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Dymisja Rektora Wł. Szafera
ze stanowisk zwiqzanych z ochrona przyrody

Z K rakowa donoszą nam : P rze­
wodniczący Stałego W ydziału
Państwowej R ady Ochrony P rzy ­
rody i Delegat M inistra W. R. i 
O. P., prof. dr. W ładysław Szafer, 
rektor U niw ersytetu  Jagielloń­

skiego przesłał na ręce p. M ini­
stra  W. R. i  0 . P. prośbę o dym i­
sję ze stanow isk związanych z o- 
hroną p rzyro d y .

Przyczyną pow yższej decyzji 
rektora Wł. Sza fera  jes t stałe po­
m ijanie in sty tu cy j ochrony p rzy­
rody, k tórym  p. rektor przewod­
niczy, w  zw iązku  z budową no­
wych urządzeń turystyczno-kom u- 
nikacyjnych w Tatrach.

F a k t pow yższy odbił się szero­
k im  echem w sferach tu rystycz­
nych i ochroniarskich nie tylko w  
kra ju  ale i zagranicą, wywołując  
konsternację, tym  większą, że  
prof. dr. Wł. Sza fer ju ż  raz zgło­
sił dym isję, przyczym  na prośbę 
p. m in istra  zgodził się na dalszą 
współpracę, o trzym aw szy pełne 
votum  zaufania i zapewnienie, że

optuje Państw ow ej Rady Ochro- j  

ny P rzyrody będą w całej rozcią- j 
głości honorowane i że realizacja\ 
Parku Narodowego Tatrzańskie- j 
go zostanie ja k  najszybciej doko- \ 
nana.

Ostatnie fa k ty  niszczenia Tatr  
przy zupełnym  zignorowaniu Pań­
stw ow ej Rady Ochrony P rzyrody  
i wbrew je j  najkategoryczniej- 
szym, protestom  zm usiły  p. rekto­
ra do powzięcia pow yższej decy­
zji.

#
Obszerne omówienie zarówno 

tej nad w yraz bolesnej dla całego 
św iata turystycznego i ochroniar­
skiego decyzji rek to ra  W. Szafera 
jak  i innych spraw , związanych z 
nią, zamieścimy w najbliższym  
numerze WT.

„Gdy oszczędność zaczyna być 
karygodna'

Z  Pu szczy  B ia łow ie sk ie j
Ruch turystyćzny do Białowie­

ży wzmógł się silnia w ostatnich 
miesiącach. W lipcu 1937 r. przy­
było do Białowieży ogółem .2631 
osób zwiedzających, z tego 454 
kolejami, 2177 autam i. W edług 
wojewodztW ruch turystyczny w y­
raził się w następujących cyfrach: 
woj. W arszawskie 850 osób, BiaK 
łostockie .500, Poleskie 505, Poz­
nańskie 187, śląskie 109, W ileń­
skie 83, Nowogródzkie 57, K ra ­
kowskie 32, Kieleckie 33, Łódzkie 
18, Pom orskie 16, Lwowskie 14, 
Stanisławowskie 7, W ołyńskie 6, 
Lubelskie 42, Tarnopolskie 2 oso­
by.

W edług rodzajów  jako  wyciecz­
ki zbiorowe przybyło 511 osób, ja ­
ko wojskowe 324 osoby, i poje­
dynczo 1626 osób z k ra ju  oraz 170 
osób z zagranicy, a w  tym  85 o- 
sób z F rancji, 12 z Holandji, 9 z 
Anglji, 13 z A ustrji, 1 z Jugosła- 
w ji, 34 z Niemiec, 5 z Łotwy, 6 z 
Grecji, 1 ze Stanów Zjednoczo­
nych Am. Półn., 1 z Czechosłowa­
cji, 1 z Belgji i 2 z Ameryki.

Łt

Pod powyższym tytułem  zam ie­
szcza „Dziennik P oranny“ szereg 
słusznych uwag, dotyczących prze­
męczenia pracowników kolejo­
wych, co, jak  wiadomo, stanowi 
najisto tn iejszy czynnik składowy 
katastro f.

Wywody „Dziennika“ , naogół 
zgodne z naszymi (patrz  artyku ł 
w stępny WT w poprzednim nu­
m erze), uzupełnia „Dziennik Po­
ranny“ danymi, dotyczącymi 
spraw  em erytalnych m aszynistów 
parowozowych, stw ierdzając, iż 
23-letni okres, potrzebny do uzys­
kania em erytury, w inien być 
skrócony w  stosunku do omawia­
nej kategorji pracowników. W y­
m aga tego system  nerwowy m a­
szynistów, znacznie wcześniej w y­
czerpujący się, niż u innych p ra ­
cowników.

„System  nerwowy —  czytamy 
—często gęsto daleko nie je s t w 
porządku. I niem a się czemu dzi­
wić. Dzisiejsza szybkość pociągów 
wynosi 100—120 km./godz. o s ta ­
cjach, leżących, co 8— 10 km. W 
ciągu godziny pociąg m ija  12 — 
15 stacyj. Jeżeli przyjm iemy, że 
na każdej stacji są tylko 3 sygna­
ły (2 wjazdowe, 1 w yjazdowy), 
to w ciągu godziny m iga przed 
oczami m aszynisty 35— 45 sygna­
łów, t. j. co 1,5—2 m inuty  sygnał 
I to we mgle i deszczu, przy szyb­
kości 120 km./godz. I tak  przez 
3— 4 godziny bez przestanku.

Gdy laik czyta o 70 godzinach

nadliczbowo przepracowanych 
przez m aszynistę w ciągu miesiąr 
ca, to porównywa te godziny do 
pozabiurówek w urzędach i nie 
widzi w tym  nic strasznego. Ale 
fachowcom włosy s ta ją  dęba. 
Cztery nagłe zgony maszynistów, 
z tego 1 na parowozie, dwuch m a­
szynistów chorych umysłowo i 
siedem nastu zdyswalifikowanych 
przez jedną kom isję przed doj­
ściem do em erytury, wszystko to 
v jednej tylko parowozowni — 
oto rezultaty  błędnej polityki pe r­
sonalnej, oto oszczędności, robio­
nej przez ludzi, którzy o eksploa­
tacji kolei nie m ają  pojęcia, k tó ­
rzy naw et nie są w stanie prze- 
vidzieć skutków bezmyślnych 
swych oszczędności“ .

Om awiając następnie cytowane 
przez nas wypadki w dyrekcji 
Radom skiej, dochodzi „Dziennik 
Poranny“ do słusznego wniosku, 
że z biegiem czasu, kiedy dyrek­
cja ta  będzie m usiała obsługiwać 
znacznie więcej wzmożony ruch, 
w związku z powstawaniem  na jej 
terenach Centralnego Okręgu 
Przemysłowego, stosunki te po­
gorszą się jeszcze.

„W M inisterstw ie Komunikacji 
,— brzm i zakończenie artykułu — 
przeprowadza się obecnie rewizję 
polityki personalnej. N a gwałt 
podnosi się pensje inżynierów i 
techników, celem uzupełnienia fa ­
chowych kadr, przetrzebionych w 
ostatnich latach.

P O L S K A  J E S I E Ń
66% u l g i  k o le jo w e j  P o b y t y  W ycieczki
na podstawie kart L.P.T. ryczałtowe g r u p o w e
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Radzimy przede wszystkim  za­
brać się do zorganizow ania opie­
ki nad nerw am i kolejarzy. I ra ­
dzimy się spieszyć. Bo gdy nerw y 
odmówią posłuszeństwa, w tedy za 
późno będzie zastanaw iać się nad 
przyczynami katastro f, k tó re  się 
będą mnożyć jak  grzyby po desz­
czu.

Oszczędności na m aterja le  ludz­
kim, dzięki odpowiedniej organi­
zacji pracy, da ją  się przeprow a­
dzić. Ale muszą być robione tylko 
i wyłącznie przez wybitnych fa ­
chowców. Laik nigdy nie zda so­
bie sprawy, czym grozi skreśle­
nie tej czy innej pozycji. A pozor 
stawienie mu wolnej ręki —  to 
już nie oszczędność, to przestęp­
stwo“ .

Do Gdańska tylko 5 zł.
O rgana kontroli skarbow ej 

przy pierwszym  wyjeździe za g ra ­
nicę w ystaw iają  podróżnym k a rty  
ewidencji walutowej, na których 
odnotowywane są kwoty wywożo- 
le z Polski. P rzy  następnych wy­
jazdach obowiązuje podróżnych 
przedstaw ienie dawnej karty . O- 
soby, wyjeżdżające do Gdańska, 
a nie m ające tych k art, mogą za­
brać ze sobą jeynie 5 zł.

P o ra d n ie  turystyczne  P.T.K.

Szereg oddziałów P olsk iego T owarzy­
stw a  Krajoźnawczego prowadzi ape- 
cjelne poradnie, spełniające doaniosłąi 
rolę w  zakresie propagandy ruchu kra­
joznawczego.

Poradnie krajoznaw cze prowadzone 
są przez oddziały P olsk iego  T owarzy­
stw a  Krajoznawczego w  31 m iejscow o­
ściach, m ianow icie w  B aranow iczach , 

rasławiu, B rześciu  n. B.., B ydgoszczy, 
Chełmnie, Gdyni, Gnieźnie, Grodnie, 
Grudziądzu, Inowrocławiu, Kielcach, 
Kostopolu, Krakowie, Lwowie, Łowiczu, 
Łodzi, Łucku, Oatrowcu nad Kamienną, 
Ostrogu nad Horyniem,, Pabianicach, 
Pionkach, Poznaniu, Sandomierzu, S ta ­
rachowicach, Suwałkach, Szam otułach, 
T arnow ie, T oruniu , Tucholi, W arszaw ie, 
o raz  w  W ołk owy eku:



Z dziejów walki o Morskie Oko
i

M o r sk ie  O k o .  W  g łąb i sch ron isk o  P. T. T

W tych dniach m ija 35 lat od 
chwili zakończenia słynnego pro­
cesu o Morskie Oko.

Spraw a ta  zbyt dobrze znana 
je s t całemu społeczeństwu pol­
skiemu, szczególnie z dawnego za­
boru austrjackiego, aby ją  trzeba 
było dziś przypominać.

Godzi się jednak  wspomnieć 
o roli górali podhalańskich, k tó­
rzy tak  dzielnie dopomagali wów­
czas akcji całego społeczeństwa, 
kierow anej przez prof. d-ra Os­
walda Balcera.

N a ten tem at pisze prof. Zyg­
m unt Lubertowicz z Białej, w y­
traw ny  tu ry s ta  i lite ra t:

„Walczyli dzielnie nasi górale 
tatrzańscy , zwłaszcza Białczanie 
Nowobilscy, k tórym  za w ierną 
służbą Ojczyźnie —  darowali 
M orskie Oko na wieczne czasy 
królowie polscy, mianowicie W ła­
dysław IV jeszcze w r. 1637.

Te stare  królewskie przyw ileje 
przechowywali sołtysi Nowobilscy 
troskliw ie w swych starych rzeź­
bionych skrzyniach aż do czasu 
sławnego procesu o Morskie Oko, 
do roku 1902 i przedstaw ili je 
w tedy jako rzeczowe dowody 
praw nego posiadania Morskiego 
Oka i okolicy —  świetnemu pol­
skiemu obrońcy w tym  zatargu 
granicznym  — dr. Oswaldowi 
Balcerowi, k tó ry  um iał tych doku­
m entów właściwie użyć.

Mimo to ks. Hohenlohe, który 
wiedział przecież, że praw nym i 
właścicielami Morskiego Oka są 
Nowobilscy, — bo jak  świadczą 
znajdujące się w  moich rękach 
pam iętniki Jan a  Burego, s tara ł 
się owe królewskie dokum enty od 
Nowobilskich wykupić —  to jed ­
nak z pełną świadomością rozpo­
czął gwałtow ną kam panię nad je ­
ziorem, w ytyczając nową granicę 
w bija jąc  dw ukrotnie słupy gra- 
nicznę węgierskie tam , gdzie ich 
nigdy nie było — wzdłuż Rybiego 
Potoku i budując dwukrotnie sa­
mowolnie koszary żandarmsfcie 
nad M orskim Okiem!

Przy  tym  żandarm i węgierscy 
nad Morskim Okiem dopuszczali 
się za spraw ę księcia gwałtów 
n a  niekorzyść Białczan i Polski, 
tego rodzaju, ja k  zabieranie pol­
skim góralom bydła, naw et na 
polskiej sitronie w pasie granicz­
nym, jak  niedopuszczanie pol­
skich turystów  na  ścieżkę koło je ­
ziora i ku Czarnemu Stawu, jak

trzelanie do polskich turystów, 
gdy ci wieczorem szli ku Morskie- 

i u  Oku.
Było to już na dziesięć lat 

przed procesem o Morsikie Oko, 
jdy  w Polsce, szarpanej niewolą 
na wszystkie strony, nie docenia­
ło doniosłości obrony T a tr  i w 
Małopolsce powsizechnie jeszcze 
twierdzono, że „dla takiej kupy 
kamieni jak  Morskie Oko nie opłaci 

ię psuć dobrych stosunków z 
W ęgram i!“

Wtedy to Nowobilscy, i jeszcze 
wierni prawom dawnej, królew­
skiej Polski Białczanie, dla któ- 
•ych właśnie ta  kupa kamieni by- 
a wszystkim, rozpoczęli rozpacz­

liwą, nie liczącą się niczym, walkę 
w obronie swej odwiecznej włas­
ności i odwiecznych polskich gra- 
lic w Tatrach...

Jednym  z głównych bohaterów 
ej walki był popularny później 

właściciel pryw atnego schroniska 
orzy M orskim Oku, k tóry  właśnie 
wtedy jako młody chłopak wrócił 
na wieś, do Białki, z powodu b ra ­
ku pieniędzy na dalsze studja, 
ran Bury.

On to um iał swą pozorną życz­
liwością uśpić czujność żandar­
mów węgierskich i w czasie burz­
liwych nocy zdołał sam  jeden 
wyrwać naprzód prowizoryczne, 
drewniane, węgierskie słupy g ra ­
niczne, a następnie i potężne 2 m. 
wysokości kam ienie granitowe.

Sprzątał to zaś tak  sprytnie, że 
chociaż żandarm erja  austrjacka  i 
węgierska całymi miesiącami szu­
kała sprawców zniszczenia słupów, 
nigdy mu nic udowodnić nie mo- 

ł a !
Po zniszczeniu słupów zabrał 

się do spalenia koszar żandarme- 
’ęgiersldej.

Zrobił tę m iłą niespodziankę 
iandarmoim późnym wieczorem, 
>'dy ci zabawiali się w najlepsze 
! pili i tańczyli w  karczmie leś­
nego Dziadonia n a  Łysej Polanie, 
spalił koszary przy  pomocy syna 
leśniczego hr. Zamojskiego, Hor- 
wata, k tó ry  poszedł na tę  w ypra­
wę z góralską fan tazją , jak  na go­
dy. Popędzili naprzód na wyścigi 
’o schroniska Burego, zabrali 
stam tąd siennik ze słomą i bańkę 
; n aftą , wywalili drzwi od kuch- 
i żandarm skiej, polali n a ftą  
rzygotowane tam  drzewo na o- 

oał, podpalili siennik, ustaw ili pod 
'c ianą i ledwie z duszą uciekli! 

Gdy żandarm i po wesołej zaba- 
ne wrócili na nocleg nad jezioro, 

nie zastali ju  ani koszar, ani 
sprawców... H orw at poszedł do

L ig a  P o p ie ran ia  T u ry sty k i u rucho ­
m iła  pociąg  popu larny  z Łodzi do W a r­
szaw y  n a  jednodniow ą w ycieczkę pod 
hasłem  „M ieszkańcy Łodzi n a  P o ­
w szechny F e s tiv a l S z tuk i P o lsk ie j w 
W arszaw ie“ .

Pociąg- był u ruchom iony  w g. n a s tę ­
p u jąceg o  rozk ładu  jazd y :

O dejście ze s. Ł ódź-F abr. dnia 3.10 
GODZINA 6 m. 21 RA N O .

P rzy jśc ie  do s t. W arszaw a  Gł. dnia
3.10 godzina 8 m. 53.

O dejście ze s t. W arszaw a  Gł. dn ia
4.10 godzina 1 m . 25 w nocy.

domu spać, a Bury, chcąc uniknąć 
podejrzeń biegł już wraz z t r a ­
piącą go grypą całe mile ku No­
wemu Targowi, by sobie wyro­
bić... alibi! żandarm i dość się 
wtedy naszu/kali sprawców podpa­
lenia, szukali miesiącami, aż 
'.chwycili na węgierskiej stronie 
•jupełnie niewinnego leśnego hr. 
Zamojskiego, Dziadonia, tego sa­
mego, który  im w  ten  krytyczny 
wieczór do tańca przygryw ał i u 
którego wtedy tak  rzetelnie popi- 
ali! Dziadoń wrócił do domu do­
li ero po trzech m iesiącach śledz- 
wa, okuty na rękach i potłuczony 
ak nieboże stworzenie, bo uciekł 
andarm om  węgierskim  z drogi, 

gdy go gnali na dalszy areszt i 
;\arę —  pod karabinam i —  do 
wyższego sądu krajowego — do 
jewoczy! N a Burego zaś podej- 
zenia nie pad ło !

U party  książę nie zaprzestał l 
jednak walki. Zaraz na wiosnę 
lasitępnego roku kazał zbudować 
>o węgierskiej stronie nowe ko­
szary, k tóre z całą kupą żandar­
mów i robotników przewiózł nad 
Morskie Oko, jakby w  trjiumfal- 
ym pochodzie, jadąc sam powo- 
^m, zaprzężonym w  czwórkę ko- 

u ...

Rozpacz padła wtedy na góra­
li i na hrabiego Zamojskiego-, któ­
rym książę postaw ił nowy strup  
nad jeziorem...

H rab ia  Zam ojski pojechał w te­
dy osobiście aż do W iednia, do 
ówczesnego prem jera  A ustrji —
— na szczęście Polaka — hr. Ba- 
deniego, z prośbą o radę i po­
moc...

Dowcipny dygnitarz, k tó ry  
właśnie jako p rem jer austrjack i 
musiał utrzym ać harm onję z Wę­
gram i —  nie mógł się mieszać w 
tak niepewną historję , ale radę 
Zamojskiemu dał kap ita lną: „Na- 
nówcie Burego, by spalił i te ko­
szary, —  on wam to rzetelnie za- 
’a tw i!“ .__

Badeni jako Polak m iał lepsizy 
wywiad niż cała ck. austrjacka  
i w ęgierska żandam erja i wiedział 
'<ito spalił pierwsze koszary wę­
gierskie przy M orskim Oku.

Tak też się stało, jak  poradził 
k. austrjack i p rem jer z urzędu, 

a Polak z serca, h rab ia  Badeni 
Burego jednak ta  robota kosz­

towała dużo więcej kłopotu... N a­
przód, że żandarm i strzegli teraz 
schroniska jak  oka w głowie, 
powtóre, że schronisko było całe 
napuszczone preparatem  przeciw- 
ogniowym...

Późną jesienią cały tydzień rny-

4.10 GOD ZINA  4 m . 32 BAN O.

O ile sam  pom ysł u ruchom ien ia  po­
c iąg u  popu larnego  był bezsprzeczn ie  
rzeczą  pożyteczną, o ty le  u rzeczyw is t­
nienie jego  było fa ta ln e .

O rg an iza to rzy  k aza li w staw ać  o go ­
dzinie 5 rano , ab y  zdążyć n a  6 -tą  z m i­
n u tam i n a  dw orzec. N ie koniec n a  tym . 
W yjazd  z W arszaw y  w yznaczony  zo­
s ta ł  na  1,30 w  nocy, a  p rzy jazd  n a  4,30 
rano . W  ten  sposób w ym agało  się od 
uczestn ików  w y trzym ałośc i fizy czn e j!

szkował Bury wśród mrozów i 
śniegów koło M. Oka, aż w ypa­

trzył, że żandarm i jedni odeszli, 
drudzy nie przyszli... W czasie 

-iemnej nocy znów poszedł po 
siennik i bańkę z naftą  do swego 
schroniska, i następnie odbiwszy 
kienicę węgierskiego schroniska, 

w którym  napraw dę wtedy niko­
go nie było, podłożył ogień...

Spotkał go jednak  gorzki za- 
zawód: siennik się spalił, a ściany 
ię nie zajęły...

Trzeba było ruszać znów po no­
wy siennik, naftę  i siekierę. Na 
szczęście do swego schroniska 
miał niedaleko, kilkaset kroków.

Przyniósł to  wszystko i siiekie- 
■ą odrąbał deski z połowy ściany, 
oonakrzesywał naw et drzewo 
ician, trzask i te oblał n a ftą  i do­
piero siennik podpalił... Tym ra- 
■em udało się. P rzy  świetle płoną­
cych koszar opuszczał Bury znów 
cudownie ilum inowane brzegi je ­
ziora, by spieszyć do Nowego 
^ar-gu...

Tam nadał do jednego z daw- 
lych szkolnych kolegów, który  
był wtedy dziennikarzem w W ied­
niu, krótki telegram  do W iednia: 
„ tak“ . Tam ten już wiedział co to 
snaczy, umyślnie bowiem przyje­
chał w czasie wakacyj do Burego 

prosił go o spalenie schroniska 
vęgierskiego i o tak i właśnie tele­
gram...

Z dumą nadaw ał B ury swój te- 
’egram  na  poczcie w Nowym T a r­
gu, bo wiedział, co to za sensacja 
będzie na drugi dzień.

Jakoż na drugi dzień cała p rasa  
polska doniosła na podsawie wia- 
lomości z W iednia, że koszary 
węgierskie przy  M orskim Oku 

znowu zostały spalone. Życzeniu 
p rem jera  A ustrji stało się zadość, 
i iron ja  losu chciała, że żandarm i 
węgierscy i ks. Hohenlohe dowie­
dzieli się o spaleniu swego schro­

niska dopiero z prasy  polskiej, 
według telegram u... Burego...

Radość w Polsce była wielka. 
Książę wojował i procesował się 
jeszcze wprawdzie z dziesięć lat 
iii Morskie Oko i prześladował po 
'swojemu turystów  polskich, ale 
budować nowych koszar już nie 
n iał odwagi!

B ury był znów nienaruszalny. 
Przecież w  dzień nadejścia wieści 
i spaleniu koszar był w  Nowym 
T a rg u ! Chodził po rynku, bawił 

ę i pił w  gospodach, alibi miał 
murowane, to  też znów na  niego 
podejrzenie nie padło!...

Gracz był nielada...
W dziesięć la t później między­

narodowy sajd polubowny przysą­
dził Morskie Oko w całości Pol­
sce, (rok 1902). Górale, zwłaszcza 
Nowobilscy, Białczanie i Zakopia­
nie bardzo się z tego cieszyli. W 
Zakopanem odbył się w ten dzień 
wieczorem uroczysty pochód z po­
chodniami, a tłum y ludu śpiewały 
adosną piosenkę a rty s ty  Solskie- 
o, aż w niebie było słychać...
„Jeszcze Polska nie zginęła 
w iw at 'plemię lasze, 
shiszna sprawa górę wzięła, 
M orskie Oko —  nasze!“
Tak to  kawałkam i trzeba było 

wydzierać i zdobywać naszą wol- 
lą Ojczyznę.

Tym więcej kochać ją  trzeba i 
nasze „kupy kam ieni“ także!

Dwie noce bezsenne
w p o c ią gu  p op u la rn y m  Ł ó d ź — W a r s z a w a

P rzy jśc ie  do s t. Ł ódź-F abr. dnia,



Czynnej obrony
ParKu Narodowego Tatrzańskiego żąda Poznań

Liga drogowa
walczy z katastrofalnym stanem drdg

W dniu 9 października r. b. od­
było się w Poznaniu zebranie Sek­
cji Ochrony Gór P. T. T. poświę­
cone spraw ie dalszego niszczenia 
T a tr  przez budowę nowych u rzą­
dzeń turystycznych i komunikac.

Po wysłuchaniu referatów  prof. 
Adama Wodziczki („Parlk N aro­
dowy w T atrach  zagrożony“ ) i 
d-ra Jerzego Młodziej owskiego 
(„Co się obecnie dzieje w T at­
rach?“ ) zebrani uchwalili: zwró­
cić się do P. M inistra W. R. i O. 
p. oraz p. M inistra  Rolnictwa i 
R. R., którym  praw a Rzeczypo­
spolitej powierzyły pieczę nad 
przyrodą Polski w raz z najw ięk­
szym je j skarbem  T atram i, z za­
żaleniem, na pow tarzające się akty  
samowoli i naruszania prawa  w 
T atrach, które grożą unicestw ie­
niem  realizacji Parku Narodowe­
go Tatrzańskiego.

W szczególności:
Na szczycie Kasprowego W ier­

chu, na terenie chronionym pod 
względem krajobrazow ym , a będą­
cym własnością PTT  i Spółki, 
wbrew protestom  właścicieli, To­
warzystwo Budowy i Eksploatacji 
Kolei Linowej buduje nowy wiel­
ki gmach murowany.

Nad Morskim Okiem, Polski 
Związek N arciarski buduje m agi­
stralę turystyczną na Szpiglasową 
Przełęcz, co połączone jes t z nisz­
czeniem chronionej kosodrzewiny  
oraz naruszeniem  praw  współwła- 
ścielili terenu, dc których w 21 
procentach należy PTT.

A kcja ta, sprzeczna z zasadami 
ustalonymi przez Komisję P arku  
Narodowego Tatrzańskiego, po­
wołaną przez p. M inistra W. R. i 
O. P. w porozumieniu z p. M ini­
strem  Rolnictwa i p. M inistrem  
Komunikacji, niszczy dorobek ma 
terja lny  i m oralny dotychczaso- 
weg ©gospodarza T atr, Polskiego 
tow arzystw a Tatrzańskiego, n a ­

raża na szwank powagę Państw o­
wej Rady Ochrony Przyrody, któ­
ra  się jej bezskutecznie przeciw­
stawia, narusza podstaw y praw o­
rządności w Państw ie i staw ia 

od znakiem  zapytania realizację 
P arku  Narodowego w Tatrach, 
k tórej jednom yślnie domaga się 

pin ja  publiczna.
Zebrani w zyw ają  Zarząd Głów­

ny PTT., aby przeciwstawił się 
najenergiczniej powyżej przyto­
czonym faktom  niszczycielskiej 
działalności w T atrach  i rozwinął 
akcję prasow ą w celu uświado­
m ienia społeczeństwa o niebezpie­
czeństwach grożących realizacji 
Tatrzańskiego P arku  Narodowe­
go, oraz w ykorzysta ł wszelkie  
środki prawne w  celu odparcia za­
machu na T a try  i pociągnięcia 
winnych do odpowiedzialności.

Zebrani wzyw ają Zarząd Głów­
ny PTT., aby przy każdej ponow­
nej próbie stw orzenia w  T atrach  
faktów  dokonanych wbrew obo­
wiązującym  ustawom i n a ru sza ją ­
cym praw a PTT. wezwał człon­
ków Tow arzystw a do czynnego 
odparcia zamachu na własność.

Na posiedzeniu Rady Głównej 
Ligi Drogowej, odbytym pod prze­
wodnictwem prezesa Rady. m ini­
s tra  A. Bobkowskiego, uchwalo­
no następujące rezolucje:

„Rada Główna Ligi Drogowej, 
stw ierdzając, że s ten  dróg w 
Polsce jest w dalszym ciągu k a ta ­
strofalny, a tempo prac w celu 
jego podniesienia jes t zbyt powol­
ne wskutek niedostatecznych środ 
ków finansowych, zw raca się do 
rin istrów  skarbu, spraw  wewnę- 
rznych i kom unikacji z prośbą 
b y :

1) w budżecie państw a na rok 
przyszły i lata  następne były u-

lieszczane stałe kredyty  na u- 
trzym anie dróg państwowych w 
wysokości 2 i pół proc. ogólnej 
;umy budżetu, nie mniej jednak, 
aiż 50.000.000 zł.

2) w budżecie inwestycyjnym  
Państw a na rok przyszły i la ta

astępne były przewidziane kre- 
lyty na budowę nowych dróg i 

mostów państwowych, przystoso­
wanie dróg istniejących do ruchu 
amcichodowego oraz subwencjo­
nowanie budowy nowych dróg sa­

morządowych w wysokości 5 proc. 
ogólnej sumy budżetu, nie mniej 
jednak, niż 100.000.000 zł.

3) opłaty i dopłaty drogowe1, 
pobierane przez powiatowe zwią­

zki samorządowe na cele drogowe 
nie mogły być w żadnym wypad­
ku używane na pokrywanie wy­
datków, nie związanych z budową

utrzym aniem  dróg samorządo­
we h, na  co powinna być zwróco­

na szczególna uwaga władz nad­
zorczych,

4) opłaty i dopłaty drogowe, 
pobierane przez powiatowe zwią­
zki samorządowe, mogły być pod­
wyższone na terenie poszczegól­
nych powiatów w razie postępują­
cej popraw y sytuacji gospodarczej 
n  stosunku , odpowiadającym  tej 
popraw ie i w razie powzięcia u-
hwały o podwyższeniu przez ra- 
!y powiatowe,

5) w razie podwyższenia opłat 
i dopłat drogowych, pobieranych 
przez powiatowe związki sam o­
rządowe, kwoty w granicach 10 
rwoc. ogólnych wpływów z opłat 
drogowych, obracane były na sub­
wencjonowanie budowy nowych 
dróg gm innych przy  pomocy 
świadczeń w naturze,

S) gminom, k tóre intensywnie 
i racjonalnie w ykorzystują św iad­
czenia w  natu rze  udzielane były 
zapomogi ze źródeł państwowych, 
irzy  czym kw oty n a  ten  cel po­
winny być uwzględnione w budże­
cie państwowym  w wysokości co- 
najm niej 2.000.000 złotych“ .

Dom turystyczny czy hotel?

Pociqoii r o z r y w a j q  s ię !
O pogorszeniu się bezpieczeń­

stw a ruchu na polskiej sieci kole­
jowej mówią wypadki rozryw a­
nia sięi pociągów.

M amy do zanotow ania trzy  wy­
padki we wrześniu r. b.

Pod Czortkowem kilka wago­
nów oderwało się od pociągu to­

warowego i wpadło na stację z 
wielką szybkością, ponieważ od 
Białej Czortjkowskiej do Czortko- 

a je s t  długi i znaczny spadek. 
D nia 2 w rześnia telegram  z Ło­

dzi doniósł, że między Ujazdem a 
Tiaszowem Mazowieckim odcze­

piły się 4 wagony od pociągu to ­
warowego, którym  wieziono w oj­
sko.

W skutek zderzenia się wago­
nów, oderwanych od reszty z nich 
jeden wagon został całkowicie 
s trzaskany a trzy  wagony uszko­
dzone. Trzech żołnierzy został w 
tej ka tastro fie  rannych.

W ypadki te  dowodzą, że łączni- 
i wagonowe są słabe lub uszko­

dzone. Trzech żołnierzy zostało w 
"tanem  wagonów i ich rew izje są 
słabe.

Powyższe dw a wypadki były 
rożne nietylko dla pociągów, w 

których się zdarzyły, lecz i dla 
pociągów stacyj i torów, leżących 
za nimi i mogły spowodować b a r­
dzo poważne następstw a.

Takie wypadki są na sieciach 
europejskich rzadkością, ponieważ 
Dociągi tow arow e są  przeważnie 
zaopatrzone w hamulce autom a­
tyczne. . Należy przyśpieszyć roz­
poczęte w prowadzanie tych ha­
mulców na taborze towarowym  
Polskim.

Do ostatnich wypadków 
pociągami osobowymi należy ro­

zerwanie się pociągu pośpieszne­
go W arszaw a—Paryż, na stacji 
Akwizgran (Aachen) o godzinie 
22 dnia 4 września.

Łączniki zerwane zostały w 
chwili kiedy został puszczony w 
ruch hamulec autom atyczny w 
celu zatrzym ania pociągu na  s ta ­
cji. Były to łączniki między dwo­
m a wagonami polskimi bezpośred­
niej komunikacji W arszawa—P a­
ryż, mianowicie między wagonem
I— II klasy Nr. 3497, a wagonem 
III  klasy N r. 15822.

Przeraźliw y w strząs i huk, wy­
wołane tym  zatrzym aniem  się i 
rozerwaniem  łączników wywołał 
nieprzychylne dla Polski kom enta­
rze podróżnych.

Rozerwanie nastąpiło praw do­
podobnie skutkiem  złego uregulo­
w ania hamulców automatycznych 
w drugim  wagonie, wskutek czegc 
wagon ten  zahamował się wcześ­
nie niż inne i oderwał się od prze­
dniego.

Na kogo spada w ina złego stanu 
hamulca w tym  polskim wagonie, 
wymaga pilnego zbadania. W każ­
dym razie jednak cały ciężar od­
powiedzialności spada na obsługę 
i dozór techniczny polski.

Trzy przytoczone wypadki po­
tw ierdzają  opinję, że techniczny 
stan naszych kolej i wywołuje po­
ważne obawy.

Rozwój ruchu turystycznego w 
Polsce wym aga jak  najdalej posu­
niętej troski o bezpieczeństwo po 
drożnych.

W  poruszanej p rzez  n a s  sp raw ie  n a ­
daw an ia  c h a ra k te ru  hotelow ego budo­
w anem u obecnie w  W arszaw ie  D om o­
wi T u rystycznem u, dow iadujem y się 
dalszych in te resu jący ch  szczegółów.

O to jeszcze w  paźdz ie rn iku  r. ub. 
p rezy d en t m . s t. W arszaw y , p. S t. S ta ­
rzy ń sk i specja lnym  pism em  zapew nił 
N aczelną  O rgan izację  P olsk iego  P rz e ­
m ysłu  H otelow ego, że „Dom  T u ry s ty cz ­
n y “ p rzeznaczony  je s t  dla k w a te ro w a­
n ia  w ycieczek zbiorow ych i d la tego  
posiadać będzie p rzede w szy stk im  duże 
sale syp ialne na  k ilkanaście , a  n aw et 
w ięcej łóżek. W  p lanie budow y p rzew i­
dziano zaledw ie drobną ilość pokojów

m niejszych  dla k ierow ników  w ycieczek 
i t. d. Może się w ięc zdarzyć , że po je­
dynczy tu ry s ta  za trz y m a  się w  D om u 
T urystycznym , co oczyw iście nie będzie 
łam ać zasady , o k tó re j m ow a pow yżej. 
Specjalny  jed n ak  c h a ra k te r  dom u, z 
jego zbiorow ym  sy stem em  zak w a te ro - 
w ań  i zastosow ań  pew nych  rygorów  
porządkow ych, napew no nie z red u k u je  
k lien te li tu ry s ty czn e j, k tó rą  obsługuje  
zorgan izow ane h o te la rs tw o  m. W a rs z a ­
w y “.

D laczego w  ta k im  raz ie  L ig a  budu je  
p ierw szą  część gm achu , rozp lanow aną  
n a  ho te l —  je s t  rzeczą  w y m ag a ją cą  

! w yjaśn ien ia .

Pogrzeb napiwków we Francji
Paryska Izba Deputowanych poświę­

ciła  w  dniach  o s ta tn ich  oba sw e posie­
dzenia sprawie napiwków i ostatecznie 
267 głosami przeciwko 265 uchwaliła ich 
zniesienie.

W  dyskusji ścierały się dwa znane 
nam z własnej przeszłości argumenty: 
przeciwnicy napiwków dowodzili, że 
„wyciąganie łapy“ leży poniżej godno­
ści ludzkiej, zwolennicy zaś występo­
wali w  obronie swoiście pojmowanej 
tradycji" i twierdzili, że „napiwek jest 

wieczny“, że nie da się go  wykorzenić
i należałoby się chyba uciec do jakichś 
drakońskich praw, które groziłyby wy­
sokimi grzywnami zarówno temu, kto 
przyjmuje napiwek, jak i temu, kto go  
daje.

A  potem zaczęły się targi. Z a  pomo-
cq zręcznie redagowanych poprawek 
do poszczególnych paragrafów, depu­
towani starali się osłabić zdecydowany  
ton pewnych zarządzeń i wyłączyć 
z pod tego prawa kluby i domy gry, 
twierdzili bowiem, że w  tego rodza|U 
zakładach daje tylko wygrywający i 
prawo nie ma potrzeby oszczędzać je­
go  kieszeni i ograniczać jego wspania­
łomyślności.

Szkoda, że Izba i Senat francuski nie 
wydelegowały przed głosowaniem ja­
kiejś komisji do Polski, gdzie przed wie­
loma już laty przeprowadzona została 
ta  sam a  o p e rac ja  i d a ła  bardzo  dobre 
wyniki, moralne i materjalne, bowiem 
zyskali na niej pracownicy, nie stracili 
nic pracodawcy, a publiczność pozbyła

się przykrej zawsze wqtpliwości, czy 
nie daje zbyt wiele, czy może za mało, 
wiedzqc że teraz płaci właśnie tyle, ile 
się należy.

W  każdym razie mamy prawo dać  
wyraz swej dumie, że choć raz udało 
nam się o wiele lat ubiec Francję, gdyż  
u nas już oddawna sprawa napiwków  
jest gładko załatwiona.

Ale i inną jeszcze bolączkę usunęliś­
my w tej samej dziedzinie o wiele wcze­
śniej od Francji, która teraz dopiero, 
prawdopodobnie z okazji wystawy, u- 
stalila d ro g q  ustaw y specja lne j sp ra w ę  
ce nn ików  ho te low ych  i w p ro w a d ? iła  o b o ­
w iązek  w yw ie szan ia  ich w kan to rach  ho te ­
li i każdym  pokoju.

W i e l k i  g a r a ż  s a m o c h o d o w y  

w  Z a k o p a n e m .

W  przew idyw aniu  rych łego  ukończe­
n ia  d rog i K raków — Z akopane w  Z ako­
panem  w  dolnych jego  p a r t ja c h  p rzy  ul. 
S ienkiew icza zak u p iła  L ig a  dpow ied- 
n iej w ielkości parcele , n a  k tó re j w znie­
siony będzie w ielk i g a raż . O bejm ie on 
nie ty lk o  rozleg ły  g a ra ż  d la  sam ocho­
dów osobowych, a le tak że  pom ieszcze­
nie d la  au tobusów  w ycieczkow ych zg ro ­
m adzonych  w  Z akpanem , a  w reszcie  
now oczesną s ta c ję  obsługi. B udow a g a ­
rażu  zostan ie  n iebaw em  p o d ję ta  tak , 
aby  już w  p rzyszy łym  ro k u  u rządzen ie  
to  m ogło być oddane do u ż y tk u  tu ry s ­
ty k i sam ochodow ej.
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Kredyty dla uzdrowisk Objazdowy dziwoląg
iv oświetleniu prezesa St. Karłowskiego

byśmy się pokusić o ściągnięcie 
pokaźnej ilości 
zagranicy.

Prezes Zw. Uzdrowisk Polskich, 
p. St. Karłowski, w wywiadzie 
prasowym  oświetla spraw ę uzy­
skania kredytów inwestycyjnych 
dla uzdrowisk w następujący spo­
sób :

„N a ostatnim  posiedzeniu Za­
rządu Związku Uzdrowisk Pol­
skich uchwalono zwrócenie się { 
do M inisterstw a Skarbu z wnio­
skiem utw orzenia specjalnego 
funduszu inwestycyjnego, umo­
żliwiającego uruchomienie ul­
gowych, najw yżej 4V«% kredy­
tów na niezbędne inwestycje w 
uzdrowiskach, co kompensowa­
łoby choć częściowo s tra ty  p o -1 
wstałe w skutek ułatw ień przy 
masowych w yjazdach obywate­
li polskich za granicę. Fundusz 
taki, um iejętnie użyty, pozwo 
liłby na przeprowadzenie po 
trzebnych inwestycyj i podnie­
sienie poziomu uzdrowisk poi- i  

skich, niezwykle bogato wyposa­
żonych przez naturę, do stanu 
uzdrow isk zagranicznych rów ­
nież i pod Względem wygód i j  

kom fortu. W konsekwencji, je ­
stem tego pewien, ograniczyły­
by się znacznie wyjazdy oby-1 
w ateli z k ra ju  do uzdrowisk j 
zagranicznych, a naw et mogli -

balneologiczny
Pod powyższym tytułem  czyta- 

kuracjuszów z my w lwowskiej „Chwili“ m. in . : 
„Czytając reportaże z wielkich

Z inform acyj zasięgniętych I zdrojowisk, zapominamy, że jest 
przeze mnie w Banku Gospo-! wiele jeszcze miejscowości, w  któ- 

darstw a Krajowego wynika, że j rych znajdują  się dawno odkryte 
kredyty indywidualne na inwe- ;,ródła m ineralne, błędnie lub wo-

góle nie wykorzystywane.stycje w poszczególnych uzdro­
wiskach można uzyskać w B. 
G. K. w ram ach norm alnych 
kredytów inwestycyjnych na 
w arunkach przewidzianych u- 
stawą. N atom iast gdyby cho­
dziło o jakąś nową akcję zbio­
rową, to konieczne jes t opra­
cowanie planu łącznego i uzgod­
nienie go z M inisterstw em  0- 
pieki Społecznej oraz Przem ys­
łu i Handlu, a wreszcie przed­
staw ienie całej rzeczy M ini­
sterstw a Skarbu, k tóre może 
urochomić na ten cel odpowied­
nie sumy z B. G. K. oraz polecić 
tej insty tucji rozdzielenie tych 
kwot na poszczególne cele in­
westycyjne.

W nadchodzącym roku budże 
towym, na  okres którego w szy­
stkie kredyty  są już rozdyspo­
nowane, nie będziemy mogli, 
niestety, nic zdziałać, wiele spo­
dziewamy się natom iast po ro ­
ku 1939/40-tym.“

y c i e u z r o w i s
D eleg a cja  Zw. Uzd. Polskich  

Min. Komunikacjiw
W  dniu 7 b. m. d e legac ja  Z w iązku 

U zdrow isk  P o lsk ich  w  osobach nowo- 
obranego  p rezesa, sen. S t. K arłow sk ie ­
go i dyr. H. M inkiew iczow ej złoży ła  w i­
zy tę  p. m in. kom unikacji, p łk . U lry- 
chow i i p. w icem in. B obkow skiem u.

D elegacja  Z w iązku p ro s iła  w  czasie  
aud jenc ji o poparcie  ze s tro n y  n a jw y ż­
szych  w ładz kom un ikacy jnych  w  P a ń ­
stw ie  ■— po stu la tó w  uzdrow isk  w  dzie­
dzinie po łączeń  kolejow ych, d róg  sam o­
chodowych, dojazdów  szosow ych i t. p., 
p rzy  czym  w ysun ię to  jak o  spraw ę 
pierw szorzędnej w ag i budow ę p ro jek to ­
w anej lin ji kolejow ej K ielce— M ędrze­
chów  przez  B usko i Solec. D elegacja  
w yraz iła  szczególną w dzięczność p. 
w icem in. B obkow skiem u z a  in ic ja tyw ę 
w  dziedzinie p rzeprow adzen ia  akc ji na  
rzecz p rzed łużen ia  sezonu tu ry s ty c z ­
nego.

P oruszone przez delegację  po trzeby  
ko m un ikacy jne  po lsk ich  uzd row isk  
sp o tk a ły  się i ty m  razem  z pe łnym  zro ­
zum ien ia  ustosunkow an iem  ze s tro n y  
na jw yższych  czynników  rządow ych.

Kolej do Buska i Solca
C ałkow ity  p ro je k t now ej lin ji ko le­

jow ej Kielce —  Żabno p rez  B usko  i So­
lec p rzew id u jący  tr a s ę  w  3 w a rja n ta c h  
•’o s ta ł ju ż  p rzez  U rząd  W ojew ódzki w  
K ielcach  p rzed łużony  M in is te rs tw u  K o­
m u n ik ac ji do za tw ie rdzen ia . Z w iązek 
U zd rw isk  czyni ze sw ej s tro n y  usilne 
s ta ra n ia  w  k ie ru n k u  p rzyśp ieszen ia  r e ­
a lizac ji te j, ta k  w ażnej d la  szeregu  u- 
zd row sk  a  przede w szy stk im  d la  B us­
k a  i Solca, lin ji kolejow ej.

Slażul P o lsk iego  Instytutu 
B aln eo log iczn ego

P ro je k t s ta tu tu  fundac ji „P o lsk i I n ­
s ty tu t  B alneolog iczny“ opracow any 
przez  w spó łfundato rów  —  Z w iązek U- 
■idrowisk P o lsk ich  i  Po lsk ie  T ow arzy ­
stw o  B alneologiczne, uzgodniony z M i­
n is te rs tw em  O pieki Społecznej, u zy sk a ł 
juź opinję D epartam entu Fundancyjnego 
przy w ojewodzie lwowskim, jako w ładzy 
nadzorczej I instancji nad  funeacjam i na 
teren ie  województw małopolskich.

A cta B a ln eo log ica  P olon ica
S ta ran iem  P o lsk iego  Towartzyptw jfy 

B alneologicznego w ychodzi nowe pism o 
perjodyczne pod ty m  ty tu łe m  „A cta 
B alneologica P olon ica".

Do k o m ite tu  redakcy jnego  obok u- 
czonych polsk ich  zosta li zaproszeni 
rów nież p rzedstaw icie le  św ia ta  nau k i 
lek a rsk ie j z  ró żn y ch  k ra jó w  E uropy  

A m eryki. P ra c e  o ryg inalne  polskie są 
podaw ane w  streszczen iach  w  języ k u  
obcym ; inne z zak re su  balneo log ji i 
ned y cy n y  s ą  d rukow ane  w  pęzykach  
oolskim, fran cu sk im  i ang ie lsk im .

„A cta  B alneo log ica P o lo n ica“ spełnia 
zaszczytne cele, gdyż obok naukow ych 
p rac  nad  dzia łan iem  wó dnaszyich, pro- 

adizi p ro p ag an d ę  po lsk ich  zd ro jow isk  
w śród obcych. D o tychczas u k a z a ły  się 
lw a pokaźne  zeszy ty  te g o  cennego wy- 
aw n ic tw a  naukow ego.

Niezwykle cikawe tego rodza- 
u zdrojowisko w Małopolscfe 

Wschodniej — to Nowosielce (w 
powiecie Bóbreckim) określane pa­
radoksalnie brzmiącym mianem 
.objazdowego uzdrow iska“ . W o- 

kreśleniu tym —napozór niepraw ­
dopodobnym —  nie wiele jes t 
przesady.

Mieszkańcy tej wsi bowiem 
chcąc eksploatować browinę, któ­
rej ogromne pokłady mieszczą się 
w Nowosielcach, przywożą ją  fu ­
ram i do pobliskich miejscowości, 
Bukaczowiec, żuraw na, Chodoro- 
wa i w. in., gdzie sprzedają szlam 
borowinowy chorym na reum a­
tyzm, ischias, złą przem ianę ma- 
te r ji i t. p. dolegliwości. Nabywcy 
borowiny przyrządzają sobie ką­
piele w domu.

W Nowosielcach spotkać można 
kuracjuszów  ze Stanisławowa, Ko­
łomyj i, Halicza, Bukaczowiec, Cho­
lerowa, Bursztyna, żydaczowa i 

w. in., którzy są naogół zadowo­
leni z tanich, a skutecznych kąpie- 
i borowinowo-siarczanych, narze­

kają jedynie na  b rak  odpowied­
nich urządzeń. W prawdzie olbrzy­
mi obszar ziemi zajm uje budynek 
zakładowy, je s t on jednak  od lat 
nieczynny i niewykończony. 
K uracjusze kąpią się w pryw at­

nych domach, gdzie na kuchni o- 
■ęrzewa się wydobytą z ziemi bo­
rowinę, poczym wlewa się ją  do 
wanien, w  których kąpią się cho- 
zy... Po kilkunastu m inutach ku- 
■acjusz —  oblany kubłem wody 

dla zmycia szlamu —  wychodzi z 
vanny... Tak przedstaw ia się ku­
rac ja  w miejscowości, w której 
jeszcze przed 100 laty  odkrył dr. 
Rhodius źródła siarczane. W r. 
1848 odkryto też w  Nowosielcach 
źródła żelaziste.

P O D  Ś W IA T Ł O

Nieco o braku papieru
Ja d ą c y  w agonam i bezpośredniej ko ­

m u n ikac ji W arszaw a— P a ry ż  byw ają  
św iadkam i szczególnej m an ipu lacji.

K iedy pociąg  rano  zbliża się do g ra ­
n icy  n iem ieck iej, p rzed  s t a c ją  N eu- 
R en tschen , k o b ie ta  u trz y m u ją c a  czy­
stość w w agonach  polskich, w chodzi 
do tu a le ty  w agonu  I—II k lasy , w y cią ­
g a  z k ieszen i zw ój p ap ie ru  h ig jen iczne- 
go i zaw iesza go n a  w łaściw ym  m ie j­
scu.

Od W arszaw y  do g ran icy , an i tego  
p ap ie ru  an i ręczn ików  pasażerom  nie 
d a ją  P . K. P ., n a to m ia s t d b a ją  o to, 
żeby pasażerow ie mieli te  udogodnie­
nia w tedy, k iedy  ju ż  w y jeżd ża ją  z P o l­
ski, to  znaczy  k iedy  za w ygodę ich od­
pow iadają  ko leje  niem ieckie.

Taicie pojęcie o w y m agan iach  po­
d różu jących  po Polsce m a ją  w ładze 
kolejow e „dba jące“ o nasze w agony 
bezpośredniej kom un ikacji z zag ran icą . 
Cóż w ięc m ów ić o w agonach  ruchu  
w ew nętrznego  ?

N ależy  przedsięw ziąć jak ie ś  środki, 
aby  pozwolić publiczność po lskiej rów ­
nież n a  k o rzysan le  z dobrodziejstw  
w spółczesnej h ig jeny .

O becny s tan , p rzy  k tó ry m  dozorczyni 
w agonów  nosi pap ie r tu a le to w y  w k ie ­

szeni, s tw ierdza , że za rząd y  kolejow e 
nie opanow ały  jeszcze sy tu ac ji w  ub i­
kac ja ch  tua le tow ych . Czy podobna bo­
w iem , aby  pasażerow ie, w  raz ie  „p il­
nej po trzeby“ dopiero b iegali po w ag o ­
nach  w  poszukiw aniu  zbaw czej dozor­
czyni ?

S p raw a w praw dzie  d robna, ale... nie 
pachnąca . N ależy  ją  p rzew enty low ać. 
P rzecież  w edług dorbiazgów  u rab ia  się 
op in ja  o całości.

P . K. P . ! P asaże ro m  K oniecznie P a ­
pieru  !

O bserw ato r

Przed wojną światową wybudo­
wany został zakład kąpielowy, na­
leżycie wyposażony, powstał w te­
dy park, pensjonaty, wille i t. p. 
Uzdrowisko miało widoki najlep- 
izeg rozwoju.

Ożywiło się życie gospodarcze 
ałej okolicy, dzięki napływowi 

kuracjuszów. W r. 1914 było już 
v Nowosielcach 400 gości, jak  
/ynika z ówczesnej statystyki, 
dalszy rozwój zdrojow iska zaha- 
nowała jednak  wojna światowa, 
w czasie k tórej zakład zdrojowy 
i wszelkie urządzenia zostały zni­
szczone.

Po wojnie rozpoczęto w praw ­
dzie budowę zakładu i łazienek, 
zakrojoną na europejską skalę, 
nie została ona jednak ukończona. 
W ystawiony został gmach, prze­
znaczony na 45 kabin, wedle n a j­
nowszych w ym agań kom fortu i 
higjeny. W robotach jednak —  z 
powodu braku funduszów utknię­
to...

I dzisiaj stoi budynek niewy­
kończony, a ludzie przyjeżdżają 
nadal i mimo braku prym ityw ­
nych urządzeń, korzystają  z ką­
pieli i źródeł. W Nowosielcach nie 
osiedlił się ani jeden lekarz. K u­
racjusze w yjeżdżają po porady le­
karskie do pobliskiego m iasta.

Mieszkańcy wsi, chcąc korzy­
stać ze skarbów swej ziemi na 
większą skalę, wożą borowinę fu ­
ram i do pobliskich miejcowości.

W spraw ie Nowosielec wypowie­
dzieli się swego czasu przedstaw i­
ciele zarządów m iejskich i gmin. 
w Bursztynie, Chodorowie, żyda- 
czowie i lekarze z Lwowa, S try ja , 
Chodorowa, Bukaczowiec, żydaczo 
wa, żuraw na. Wszyscy utrzym ują 
że należy dla podniesienia zdro­
wotności i rozwoju życia gospo­
darczego, stworzyć w Nwosiel- 
cach placówkę zdrojowiskową na 
mocnych podstawach opartą.

Ostatnio wszczęto sta ran ia  w 
celu podniesienia z upadku tego 
zdrojowiska. Dokonano nowego 
rozbioru chemicznego źródeł. A na­
liza potwierdziła, że źródła nowo- 
sieleckie posiadają wielką w artość 
leczniczą.

Sądzić należy, że już w niedale­
kiej przyszłości zniknie z widow­
ni nowosielski „objazdowy“ dzi­
woląg balneologiczny, a powsta­
nie racjonalne urządzonia placów­
ka zdrojowiskowa o wielkich mo­
żliwościach rozwojowych“ .

N a j w y t w o r n i e j s z y  p e n s j o n a t  p o d  W a r s z a w ą

„A N U L K A"
Ś w i d e r ,  łe l.  N r. 5 0 - 3 7  O t w o c k

5 0  k o m f o r t o w y c h  p o k o jó w .  C e n t r a l n e  

o g r z e w a n ie ,  w o d a  b ie ź q c a  z im n a  

g o r ą c a ,  e l e k t r y c z n o ś ć ,  g a r a ż e  e tc .

O t w a r t y  c a ł y  k r o

TANIE PODRÓŻE DO Z. S. S. R.
Specja lne  wycieczki: przem ysłow e, w sezonie  jesiennym 19 37  r. 

teatra lno-m uzyczne, pedagogiczne , sportow e  i dla lekarzy

przez „I N T O U R I S T
S z c z e g ó ło w y c h  inform acyj udzie lają

W S Z Y S T K I E  P L A C Ó W K I

o r a z  D z i a ł  T u ry s tyk i  S o w ie c k ie j ,  W a r s z a w a ,  M a r s z a ł k o w s k a  153

S p rz e d a ż  b iletów  ko le jow ych  i okrę tow ych  na Bliski i D a le k i W sc h ó d  o ra z  

d o  Pa lestyny i z pow rotem  przez  Z. S. R. R,

„ O R B ISU "



Jak podi
Praktyczne w skazów ki i

Gdy wybierasz się w podróż, 
żądaj od miejscowości, do której 
jedziesz,, w szystkiego: pięknych
widoków, kom fortu w ielkom iejs­
kiego, zabytkowych dzieł sztuki, 
niskich cen, m orza, gór — a za- 
ty m : z przodu Bałtyk, z tyłu Aleje 
Jerozolimskie. Jeśli nie znajdziesz 
tego wszystkiego, klnij.

Gdy podróżujesz, nie okazuj, 
na miłość boską, żadnych wzglę­
dów współpasażerom —  oni po­
czytaliby ci to za słabość. Tyś za­
płacił —  wszyscy inni jad ą  za 
darmo. Pam iętaj, że jes t spraw ą 
niesłychanej wagi, czy masz m iej­
sce przy oknie, czy n ie; jeśli w 
przedziale dla niepalących ktoś 
sapali, to postępek taki musi zos­
tać natychm iast w najostrzej-; 
szych wyrażeniach potępiony — 
o ile nie m a konduktora, to za­
stąp  go chwilowo i bądź policją, 
państw em  i karzącą Nemezis w 
jednej osobie. To urozm aica pod- 

7Ż. Bądź wogóle niemiły —  po 
tym  poznaje się mężczyznę

Dobrze je s t zamówić pokój w 
hotelu i potym zajechać gdziein­
dziej. Odwołać zamówienia nie 
trzeba —  tylko nie być miękkim!

Przybywszy do hotelu, wpisz 
swoje nazwisko razem  ze w szyst­
kimi tytułam i. Jeśli kto nie m a 
tytułu, niech wymyśli sobie jakiś. 
N ie pisz: „kupiec“ , pisz: „dyrek­
to r  generalny“ . To podnosi auto­
ry te t. Następnie, trzaskając  gwał­
townie drzwiami, udaj się do 
swego pokoju. Nie dawaj, broń 
Boże, pokojówce, od której żądasz 
kilku małych dodatkowych usług, 
żadnego nap iw ku! Napiwki de­
p raw ują  lud! Odkurz buty ręcz­
nikiem , stłucz szklankę (ale nie 
mów o tym  nikomu, hotelarz ma 
przecież tyle szklanek!) i udaj się 
na wędrówkę po obcym mieście.

Od obcego m iasta  powinieneś 
przede wszystkim  wymagać, żeby 
było dokładną kop ją  twego ro­
dzinnego g ro d u ; jeśli tak  nie jest, 
masz słuszny powód do niezado­
wolenia. A więc pojazdy w inny 
jechać praw ą stroną, telefony, je ­
dzenie i ubikacje powinny być 
ściśle takie same, jak  u ciebie w 
domu. Pozatym  oglądaj tylko 
te  rzeczy, o których wspomina 
Baedeker. Zapędzaj bezlitośnie 
swoją grom adkę rodzinną do 
wszystkich objektów, k tóre w 
przewodniku oznaczone są gwiazd 
ką  — wszystko pozostałe ślepo 
om ijaj, przede wszystkim  zaś 
wyekwipuj się należycie. Do spa­
cerów po obcym mieście nadają  
się najlepiej krótkie spodenki gór­
skie, m ały kapelusik tyrolski 
(ozdobiony pędzelkiem do gole­
n ia), ciężkie podkute buty (b a r­
dzo stosowne przy zwiedzaniu 
muzeów) i sękały kij. A sekuracja

I N F O R M A C J A  

P R A S O W A  

P O L S K A

Biuro w i a d o m o ś c i  
z prasy w  w ycin k ach  

W a r s z a w a  
ul. Bracka 3, telefon  9.41-53

lla w ytraw nych turystów
liną wysokogórską tylko w mias- 
tacjh, m ających ponad 500.000 
nieszkańców.

Kiedy żona tw oja  upada ze 
zmęczenia jes t to najlepszy mo- 
lent, aby w drapać się na wieżę 
bserw acyjną albo ratuszową. 

Choćbyś naw et nic nie zobaczył 
wskutek zmęczenia i zawrotu gło­
wy, to jednak będziesz mógł z du­
m ą powiedzieć: dokonałem !

Przed wyruszeniem  w  drogę 
:rób sobie kosztorys, i to z do­

kładnością do jednego grosza; 
blicz przytym  koszty o sto zło­

tych za nisko — zawsze sobie ja ­
koś zaoszczędzisz tę  sumę w ten  
sposób, że będziesz się wszędzie 
targow ał. W szystko to dobrze u- 
;pcsobi do ciebie i wogóle uczyni 
podróż weselszą. Najlepiej pojedź 
obie kawałek dalej, niż pozwala 

:tan tw ojej portm onetki, a  b ra ­
kującą sumkę zaoszczędzisz w ten 
sposób, że będziesz szedł pieszo 
tam, gdzie przyjem niej je s t  je ­
chać kolejką; że będziesz dawał 
niew ystarczające n ap iw k i; że wo­
góle w każdym obcym będziesz 
w ietrzył hyenę.. Nie zapominaj 
-rży tym  o podstawowej regule 

wszelkiej podróży wypoczynko­
wej :

„ Iry tu j się!“
Rozmawiaj ze swoją żoną tylko

0 drobnych troskach  dnia pow­
szedniego. Rozpamiętuj dokładnie 
wszystkie przykrości, jakie miałeś 
w biurze, wogóle nie zapominaj 
oigdy o swoich spraw ach zawo-
1 owych.

W podróży pierwszą rzeczą, 
iaką powinieneś wykonać po 
przybyciu do jak ie jś miejscowo­
ści, jes t wysłanie widokówek. Pisz 
niew yraźnie — to oznaka dobregu 
humoru. Widokówki wypisuj 
wszędzie: na kolei, w grocie s ta ­
laktytowej, na  szczytach górskich

w chybotliwym czółnie. Łam 
-rz y  tym  ołówki i wylewaj a tra ­
m ent z wiecznego pióra. Potym  
'dn i j .

W podróży wszystko m usi być 
w nieco lepszym gatunku, niż w 
domu. Flaszkę wina, źle ochłodzo- 
lą  przez kelnera, odsuń z miną, 
k tó ra  pow iada: „Gdyby mój och­
m istrz przyniósł mi takie wino z 
pownicy, zostałby odrazu odpra­
wiony“ .

Z komicznymi tubylcam i roz­
poczynaj z m iejsca dyskusje na 
tem at polityki, relig ji i wojny. 
Wal śmiało swoje zdanie; nie o- 
szczędzaj ich, zadaj im bobu. Mów 
głośno, aby cię słyszano -— liczne 
obce narody są z przyrodzenia 
głuchawe. Jeśli cioś cię bawi, to 
śmiej się, ale tak  głośno, żeby się in ­
ni irytowali, nie wiedząc w głupo­
cie swej, z czego się śmiejesz. Je- 
'l i  nie władasz zbyt dobrze języ­
kami, to k rzycz : wtedy cię lepiej 
zrozumieją.

Nie pozwalaj, by ci imponowa­
no.

Jeśli jes t w as kilku mężczyzn, 
to zaleca się od czasu do czasu 
na jakim ś wyniosłym miejscu za­
śpiewać coś w  barw ach litogra­
ficznych. N a tu ra  lubi to.

Działaj. W ymyślaj. Iry tu j się. 
Rób ruch w interesie.

Podróżując, w ten sposób, sp ra ­
wisz wiele przyjemności sobie i 
‘nnym.

Republika
Stolicą Abehaskiej Republiki 

jest Suchumi. Miasto, położone pod 
szerokością geograficzną Nicei, 
posiada przeciętną tem peratu rę  
roczną -|- 15°, średnia tem peratu ­
ra  lata, łagodnego dzięki przyjem ­
nym powiewom m orskim  wynosi 
-f- 23°. Je s t to pierwszorzędne u- 
zdrowisko dla chorych płucnych 
jedna z najlepszych w świecie 
sitacyj klimatycznych nadm orskich 
i górskich.

Lazurowe niebo śle szczodrze 
blaski słońca, na  Nadm orskim  
Bulwarze, ciągnącym się długim 
pasem u wybrzeża, zielenią się na 
traw nikach palm y i cyprysy, wzo­
rzyste kw ietniki zaś m ienią się 
różnobarwnym i południowymi 
kwiatam i.

M iasto posiada asfaltowe ulice, 
wodociągi, kanalizację ; wybrzeże 
je s t uregmlowane, buduje się wiel­
ki hotel i inne gmachy. Przem ysł 
reprezentuje wielka fabryka kon­
serw  owoćowych i warzywnych ©- 
raz inne przedsiębiorstwa. Osob­
liwością Suchumi je s t  naukowo- 
badawcza hodowla małp.

środek m iata  zajm uje ogród 
Botaniczny o obszarze 14 ha W 
okolicy mieści się przepiękny park  
Synopski.

P ark i te zachwycają widza bo­
gactwem naj różnorodniej szej,
najrzadszej roślinności; dziesiątki 
odmian palm o najdziwniejszych 
kształtach, w yjątkow e gatunki 
południowych drzew iglastych, ol­
brzymie kaktusy, m agnolje, zaro­
śla wysokiego, smukłego bambusiu, 
bananów i m andarynek rosną m- 
o tw artym  powietrzu, ugrupowane 
w czarujący sposób. Powietrze 
przepojone jes t subtelną wonią 
kw iatów  wszelkich barw  i odcieni. 
Zdumiewa i zachwyca bogactwo 
przyrody.

Republika zajm uje obszar 8665 
km. kw. W sąsiedztw ie kopalni wę­
gla kamiennego powstało nowe 
kulturalne miasteczko robotnicze, 
liczące 12.000 mieszkańców. Na 
tle gór wznoszą się budowle szy­
bów, kolejka wisząca, elektrow ­
n ia i fabryka przetworów węglo­
wych. N a terenie republiki zbu­
dowano około 100 zakładów prze­
mysłowych, jak  fabryka gwoździ, 
ta r tak i i in.

T raw a chińska (ram ica), ge- 
ran je , drzewa kamforowe, chino­
we, gutaperkow e i wiele innych 
roślin podzwrotnikowych stały 
się narów ni z najlepszym i gatun­
kam i śliw, jabłoni i winorośli 
pospolitymi roślinam i Abchazji. 
Rozszerzony został obszar upraw y 
znakomitych suchumskich tytoni, 
cieszących się zasłużoną sławą, ze 
względu na swój arom at i dosko­
nałą jakość.

Obserwuje się tu stały wzrost 
ku ltury  i sztuki. Ilość analfabe­
tów spadła do 8%. Liczba szkół 
początkowych wynosi 344, śred­
nich 111, technicznych 16. Istn ie­
je insty tu t pedagogiczny. Abcha­
zja posiada szkołę tea tra lną  oraz 
muzyczną, sieć teatrów , państw o­
wą orkiestrę symfoniczną. Wycho­
dzą tu  gazety w języku abcha- 
skim i czasopismo literacko-arty- 
styczne w języku gruzińskim  i 
greckim.

Drogi i ścieżki Abchazji odzna­
czają się jedynym  w swoim ro-

Abchaska
dzaju niewypowiedzianym uro­
kiem. Nb. do niedaw na jeszcze do 
stolicy Republiki Gruzińskiej Tbi­
lisi (Tyflisu) trzeba było jeździć 
z Suchumi daleką drogę okrężną, 
a przejazd do Moskwy wymagał 
przesiadania się ze statku lub sa­
mochodu do pociągu. Od 1935 r. 
Suchumi połączone jes t z Tbilisi 
koleją żelazną.

Gęste lasy, zajm ujące do 70% 
powierzchni republiki, liczą powy­
żej 100 gatunków  drzew. M. in. 
rośnie to cis, kasztan, orzech, a 
przede wszystkim  samszyt, palma 
kaukaska, pod względem obfito­
ści i jakości k tórej Abchazja za j­
m uje pierwsze miejsce w  świecie.

Lasy stanow ią wspaniałe te re ­
ny myśliwskie o wielkiej obfito­
ści dzików, wilków, lisów i p ta ­
ctwa. Bardzo rozpowszechnione 
je s t polowanie z sokołami: na p ta ­
ctwo i gryzonie wypuszcza m yśli­
wy z ręki oswojonego sokoła, k tó­
ry  napada na zająca lub p taka  i 
zabija go szponami i dziobem: 
myśliwemu pozostaje podjęcie 
zdobyczy.

K apryśnie lin je  szosy nadm or­
skiej i górskich dróg z najp ięk­
niejszą W ojenno-Suchumską na 
czele, urozmaicone są przez pa­
m iątki przeszłości i malownicze 
ru iny : Most Wenecki i tw ierdza 
Sucłiumska z XV — XVI w. W 
dolinie rzecznej sto ją  ru iny  ce r­
kwi Kelasau z VI w. z tegoż okre­
su pochodzi klasztor D randzk i; 
istn ie ją  ponadto starożytne zam ­
ki.

Na uwagę zasługują wspaniałe 
gmachy sanatorjów , otoczone p a r­
kam i i ogrodami, gro ty  sta lak ty ­
towe, kwitnące plantacje pod­
zwrotnikowe sowchozów i kołcho­
zów, błękitne jezioro górskie Riz- 
za. W okolicy tego jeziora poło­
żone są źródła m ineralne o cha­
rak terze N arzanu.

Jednym  z najbardziej m alowni­
czych m iejsc Abchazji jest uzdro­
wisko sowchoz Psyrtćcha, gdzie 
mieścił się dawniej k lasztor No­
wo- Afoński. Sanatorjum , które 
obecnie znajduje się tu, otaczają 
m ajestatyczne góry, pokryte la­
sami, których podnóża kąpią się 
w ciemno-błękitnych wodach hkj- 
rza.

Podróżując po Abchazji, tu ry sta  
bez przerw y zachwyca się ja sk ra ­
wą, wonną roślinnością podzwrot 
nikową, krajobrazem  górskim  i 
pięknem dolin upraw nych, piesz­
czonych powiewami, płynącymi z 
bezkresnych przestrzeni M orza 
Czarnego.

Wielki film alpejski
Z nany  a r ty s ta , reży se r i scen a rzy sta  

L uis T ren k n e r p rzeb y w a ju ż  od m ie­
s ią ca  w A lpach  szw ajcarsk ich , gdzie 
n ak ręca  w ielk i film  gó rsk i pod ty tu ­
łem  „W alka  o M a tte rh o rn “. Z w ielkim  
tru d em  udało  Się T renknerow i o raz  n ie ­
licznym  członkom  obsady film ow ej 
w edrzeć n a  w ierzchołek  M atte rh o rn u  
1 tam  w śród w iecznego śn iegu  i czę­
sty ch  zaw iei p row adzić p race  techn icz­
ne. O braz T ren k n e ra  n ak ręcony  ca łk o ­
w icie w gó rach  o sn u ty  będzie n a  tle  
b o h a te rsk ich  w yczynów  alpinistów , 
śp ieszących  z narażen iem  życ ia  n a  po­
moc jednem u z zag in ionych  kolegów .

W ąte k  film u p om ija  całkow icie a k ­
cen ty  rom an tyczne, n ad a ją c  obrazow i 
■ w artą  i harm on ijn ie  sk o n s tru o w an ą  
całość.



Sposoby podróżowania z przed 137 lat
i dzisiaj nic nie straciły na aktualności

W okresie coraz intensyw niej- 
szeg ruchu turystycznego z jego 
wszystkim i współczesnymi udogo­
dnieniami, nie zaszkodzi cofnąć 
się m yślą wstecz do tych czasów, 
gdy pradziadowie nasi przenosili 
się z m iejsca na  miejsce, pieszo, 
konno, lub kołeśno z szybkością 
jeśli chodzi o ostatni rodzaj loko­
mocji, nie przekraczającą rączo- 
ści 4 rumaków, zaprzężonych do 
dyliżansu, k tóry  pod względem 
wygody nie mógł równać się ani z 
dzisiejszym pullmanowskim wo­
zem, ani z nowoczesnym samocho­
dem.

P i e s z o

„Kto chce podróżować pieszo—  
mówi Baedeker z przed 137 lat—  
niech nie zapomni zabrać ze sobą 
dobrze okutej laski. Nie zaszkodzi, 
jeżeli w lasce znajdować się bę- 

zie ukry ty  sztylet, w yskakujący 
w razie potrzeby za naciśnięciem 
sprężyny. Laska taka  może się o- 
kazać dobrą obroną dla pieszego 
wędrowca.

W zimie zaleca się w ystrzega­
nie znużenia. W ędrowiec, czując 
znużenie, winien przyspieszyć k ro­
ku, aby jak  najprędzej dotrzeć do 
najbliżej oberży“. Dla usunięcia 
znużenia radzono palić ty toń lub 
zażywać tabakę, oraz spożyć kilka 
kawałków chleba, nasyconego oc­
tem. W porze zimowej i na  słotne 
dni zalecano b rać wędrowcom 
dwie koszule, co skutecznie miało 
chronić przed zimnem. Dla tym 
lepszego zabezpieczenia się radzo­
no kłaść na ciało dwa arkusze b i­
buły. Spanie nocą przy otw artych 
oknach przynosi, według opinji 
ówczesnych higjenistów , szkodę 
zdrowiu.

W czasie burzy należało unikać 
-ocenia się i przebyw ania w  pobli­
żu zwierząt, gdyż pot ludzki i w y­
ziewy ciała zwierzęcego są n a j­
skuteczniej szym przewodnikiem 
elektryczności.

K o n n o

Koń jes t najw ytw orniejszym  
towarzyszem  podróżującego, za­
pewniając' mu dużo wygody i m i­
łej rozrywki. Niesie on wędrowca 
spragnionego uroczych widoków 
n atu ry  przez góry i lasy, nie m y­
ląc tropu  naw et w  najdzikszych 
stepach.

Podróżującym  konno polecano 
zabierać ze sobą szablę, parę pi­
stoletów oraz dobrego czujnego i 
ostrego psa.

Jeździec zabierać powinien ze 
sobą w  porze letniej zapas soczy­
stych cytryn, pom arańcz, albo 
przynajm niej jabłka, gruszki i 
czereśnie lub wiśnie, by nimi u- 
koić pragnienie, bez potrzeby scho 
dzenia z konia. Nie radzono wy­
jeżdżać wczesnym rankiem , o ro­
sie, świeżość pow ietrza bowiem 
■"ogła szkodzić zdrowiu. W razie 
nagłego ochłodzenia po burzy, za­
lecano poczekać z wyjazdem  do 
ocieplenia się.

D y liż a n se m

Kto sm aruje, ten  jedzie! Dewizę 
tę przypom ina się wszystkim  po­
dróżnym, w ybierającym  się w 
drogę dyliżansem, m ając przy tym  
na uwadze nie tyle osie, ile powo­

żącego poczty] jona, którego na le ­
żało sobie zjednać. Podręcznik z 
1800 roku, zaw ierający „dobre ra ­
dy dla podróżnych“, podkreśla, że 
'ulen n a p iw ek  n ie  je s t tak dobrze 

użyty, ja k  ten, k tóry  wciśniem y  
do ręki pocztyljonowi.
Podróżnym, zwłaszcza udającym

Jię w dłuższą drogę, ‘radzono nie 
zapominać o pistoletach, najlepiej 
z dwiema lufam i, „gdyż na każ­
dym napastniku, dwie w  jego kie- 
unku skierowane lufy robią silne 

w rażenie“ . Kto podróżował wła­
sną kolasą, czy zwyczajnym bo­
daj półkoszkiem, nie powinien był,

Gekawostki z Anglji
Miasto Londyn posiada tylko  9-830 mieszkańców

Podług statystyki urzędowej
M iasto Londyn“ posiada wszyst­

kiego 9830 mieszkańców. Należy 
wziąć pod uwagę, że „M iasto Lon­
dyn“ , to nie je s t jakaś wioska w 
Stanach Zjednoczonych -— wiado­
mo, że istnieje tam  cały szereg 
małych osad, k tóre noszą nazwy 
wielkich m iast europejskich —  to 
stolica Anglji, a tym samym 
im perjum  brytyjskiego.

Rozwiązanie zagadki polega na 
tym, że pojęcie „M iasto Londyn“ 
nie jes t równoznaczne z pojęciem 
„Londynu“ . M iasto Londyn“ —
to „C ity“, na js ta rsza  dzielnica
Londynu, handlowa dzielnica
m etropolji angielskiej. Posiada
ona sw oją w łasną adm inistrację, 
własnych posłów w parlamencie, 
w łasną policję, k tó ra  chociaż p ra ­
cuje razem  z Scotland Yardem, 
ale nie podlega dyrekcji 1 on dyń'

skiej. Po za tym  ma własnego 
naczelnego burm istrza  —  lorda- 
m ajora.

Należy zaznaczyć, że wielki 
Londyn nie ma swego burm istrza  
i je s t rządzony przez radę m iej­
ską. To też zawsze kiedy jes t mo­
wa o lordzie-majorze londyńskim, 
myśli się o zwierzchniku „C ity“ 
— władcy 9830 mieszkańców.

W dni powszednie liczba miesz­
kańców „M iasta Londynu“ jes t 
inna, znacznie w iększa: kiedy
banki, b iu ra  i domy towarowe są 
czynne, dochodzi ona do dwuch 
miljonów ludzi. Ale kiedy godziny 
pracy się kończą i tłum y, przyby­
łe do „C ity“ , odpływają do zamie­
szkałych przez siebie dzielnic, w  
.Mieście Londynie“ pozostaje je ­

dynie straż, policja i ci wszyscy, 
których zawód zatrzym uje w 
,City“ . Jest ich tylko 9830.

Niedostępne za b ytki
Większość zabytków ogląda się 

tylko... zzewnątrz. Pałac królew­
ski, pałac Buckingham, parlaimęnt, 
z w yjątkiem  jednej sali, opactwo 
W estm insterskie -— niedostępne są 
nawet dla Anglików. Jednym  z

nielicznych w yjątków  jes t Tower 
London. Zamek ten, jak  również 
mieszczący się w  nim skarbiec in ­
sygniów królewskich, je s t  — o 
dziwo! — częściowo dla publicz­
ności dostępny.

Hotel w  którym  dopłacaja
W Rochester —  mieście leżą­

cym w hrabstw ie Kentu, na  High 
Street, znajduje się m aleńki ho­
telik, który  je s t idealnym typem  
gościnnego hotelu.

Za nocleg i posiłek nie tylko nie 
przyjm uje się zapłaty, ale jeszcze 
każdy kto ten  hotel opuszcza, o- 
trzym uje na drogę jednego szylin­
ga. Ten napewno jedyny w  świe­
cie hotel nosi nazw ę: „Dom dla 
podróżnych R yszarda W att‘sa“ i 
powstał w  r. 1573.

Zamożny i poważny kupiec, Ry­
szard W atts z Londynu w  tes ta ­
mencie swoim polecił zbudowanie 
domu dla podróżnych, w  którym  
codzień sześciu szlachetnych, ale 
ubogich uodróżnych, byle nie pro­
kuratorów , otrzym ywało posiłek 
i nocleg, jak  również cztery 
pensy na dalszą drogę. Suma ta  
ostała z czasem przez zarząd

"undacji podniesiona do jednego 
-izylinga.

Hotel ten je s t zawsze pełen go­
ści i nic dziw nego: każdy gość 
otrzym uje własny pokój, jedze- 
lie je s t smaczne i obfite, a  usługa 
tak wyszkolona, jak  w  najelegan t­
szych lońdyńskich hotelach.

Urządzenie w  staroangielskim  
'tylu czaruje i zachwyca. Podłogi 
są z ciemnego drzewa dębowego, 
wielkie żelazne łoża, te same, na  
których sypiali podróżni jeszcze 
-'.n czasów królowej Elżbiety, cy­
nowe konwie i miski z tego same­
go okresu. N a półkach piętrzą się 
tomy, w  których spisane są naz­
wiska wszystkich gości, jacy  w 
■ciągu 354 lat w nim mieszka­
li. Są to  nazwiska kupców, ro­
botników kopalni, żeglarzy, leka­
rzy, artystów , poetów i duchow­
nych.

Wagony campingowe
W  A n g lji m ożna spędzić n iedrogo 

w yw czasy tygodniow e czy le tn ie  w  s ta ­
ry ch  w agonach , p rzerob ionych  n a  m ałe, 
ale z d o sta tecznym  k o m fo rtem  u rz ą ­
dzone dom ki, u staw ione  n a  szynach, w  
n a jb ard z ie j m alow niczych  okolicach 
k ra ju . P ierw sze  w padło  n a  ten  pom ysł 
tow. londyńskiej kolei północno-zachod­
niej w  1933 r. C am pingi n a  szynach  
sk ła d a ją  się z 2-ch w agonów  tw o rz ą ­
cych syp jaln ię , obliczoną n a  6 łóżek 
w agonu m ieszkalnego, w  k tó ry m  z n a j­
duje się stół, 6 k rzese ł i sz a fa  oraz 
kuchni z piecem  naftow ym . W  dni 
cłodne ogrzew a się w agony p iecykam i

naftow ym i. P o b y t n a  tak ie j kolonji 
kosztu je  (po przeliczeniu) 10 zł. ty g o ­
dniow o od osoby. Id e a  cam pingu  kolej, 
ta k  się p rz y ję ła  w  A nglji, że w  ub_ ro ­
ku m usiano  oddać do dyspozycji le tn i­
ków  300 w agonów , a  w  r. b ieżącym  już 
w styczn iu  zam ów ione by ły  m iejsca  na  
sierpień. D ochód z ty ch  im prez je s t 
oardzo znaczny  i pozw ala  ang . tow . 
kolejow ym  n a  odnow ienie ta b o ru  i 
w prow adzenie szeregu  techn icznych  u- 
doskonaleń w  ruchu  kolejw ym .

P om ysł godny naśladow ania , pod w a ­
runkiem , że naśladow cy zab io rą  się do 
'lego um iejętn ie .

broń Boże, zabierać napotkanych 
po drodze pieszych wędrowców.. 
„Jest to najlepszy sposób ułatw ie­
nia rabusiom  ich niecnego rze­
m iosła“ — pisze ówczesny pod­
ręcznik dla turystów .

Na drogę zaopatryw ano się w 
znaczne zapasy gotówki, a że ban­
knoty były wówczas jeszcze sto­
sunkowo mało w użyciu, każdy z 
podróżnych m iał dobrze w ypcha­
ny trzos brzęczącą monetą. S rebra  
nie radzono zabierać, gdyż dla 
niewielkiej jego w artości trzos 
staw ał się zbyt wyładowany i 
mógł stanowić przynętę dla róż­
nego rodzaju wagabundów. N aj­
chętniej zabierano w drogę złote 
monety.

O k r ę t e m

Kto zaś, podejm ując podróż 
przez nieznane morza, życie swoje 
korabiom powierza, niechaj pa­
m ięta, że przed udaniem  się na 
sta tek  dobrze zrobi, biorąc obficie 
środki przeczyszczające. Wszelkie 
nadużycia w  jedzeniu i piciu, 
wszelka rozwiązłość jest, w  obli­
czu niebezpieczeństw podróży m or 
skiej, straszną, grzeszną, lekko­
myślnością. Ludzie, którzy przy­
chodzą na  okręt fizycznie w yczer­
pani, ulegają łatwo m orskiej cho­
robie.

D z i ś

Jeżeli zdaje nam się, że dzisiaj 
rady  te są już przestarzałe — m y­
limy się. W niknąwszy bowiem w 
nie głębiej zobaćzymy, że w zasa­
dzie nic nie straciły  cne na ak tu ­
alności, zmieniła się tylko zewnę­
trzna postać niektórych objektów.

Tak więc dobra laska w dalszym 
ciągu potrzebna je s t zarówno w 
„ucywilizowanych“ górach, jak  i 
w dzikim centrum  europejskiej 
stolicy. Tam się n ią  podpieramy, 
tu ta j zaś odpieram y nią ataki 
opryszków, napadające n a  poje­
dynczych przechodniów często ca­
łą falangą.

Dwie koszule — to  najzw yczaj­
niej w świecie dwie w arstw y ma- 
terjału , między którym i znajdu je  
się ogrzane powietrze. Dziś —  ko­
szula i w iatrów ka. Dwa arkusze 
bibuły — to samo. Dziś. kładziemy 
je  zimą w buty. Unikanie pocenia 
się w  czasie burzy —  to ochrona 
rozgrzanego ciała przy nagłym  ob­
niżeniu się tem peratury .

Owoce w czasie podróży —  to 
właśnie, według współczesnych 
poglądów, najstosow niejsze po­
żywienie.

„Sm arow anie“ w czasie podró­
ży —  to zawsze jeszcze najlepsze 
zabezpieczenie sobie wygody, czę­
sto zaś i szybkości.

O korzyściach, płynących z ob­
fitego zaopatrzenia się w gotówkę 
niem a naw et co pisać. To je s t i 
będzie wieczne!

W yczerpaniu zaś w  czasie m or­
skiej podróży zapobiegają dziś 
wspaniałe menu okrętów i bogato 
zaopatrzone bary, . z któryqh np. 
okręty Gdyni— Am eryki są słyn­
ne.

Jednym  słowem, dobre rady  z 
\  1800, jak  wszystko w  naturze, 
lie giną. Zm ieniają tylko nieco 
■'.woj ą postać.
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Skąd m  w zię ły

parki narodowe? Kronika krajowa
Sam a nazwa „P ark  Narodowy“ 

je s t  pochodzeniai obcego, przy ję­
liśmy ją  ze Stanów Zjednoczo­
nych Am eryki Północnej. Na 
pierw szy „rau t oka“ zdziwimy 
się, ja k  to —  ta  k ra ina  drapaczów 
nieba, królów stalowych, samo­
chodowych i innych, gdzie wszy­
stko zdaje się hołdować i służyć 
technice, uprzemysłowieniu k ra ­
ju , ta  k raina  bawi się w P ark i 
Narodowe?

Ale napewno jeszcze bardziej 
zdziwimy się, skoro stwierdzimy, 
że pierwszy P a rk  Narodowy t. 
zw. Yellowstone - P a rk  założony 
został jeszcze w r. 1872 o powierz­
chni. ..8.700 ltm2, a więc praw ie 
tak  wielkiej, jak  Vs część powierz­
chni lasów państwowych w Pol­
sce. To był pierwszy Pailk N aro­
dowy, a następne posypały się, 
j a k  z rękaw a.

Zapytam y się mimowoli — 
skąa tak i naw rót gwałtowny i po­
tężny clo przyrody i je j ochrony? 
I tu ta j w łaśnie nie jeden z nas 
przypom ni sobie, ja k  w  młodości 
wczesnej pochłaniał treść  książek
0 walkach czerwonoskórych z b ia­
łymi, o „dzikim zachodzie“ , o słyn­
nym  wodzu indyjskim  W ineton, o 
skalpach etc. Biali koloniści 
wdzierali się wówczas w  głąb o- 
becnych Stanów Zjednoczonych 
Am eryki Północnej, sadowili się 
w  miejscach, przez nikogo nierzą- 
dzonych, rąbali dziewicze puszcze, 
karczowali, z roku tna rok powięk­
szali przestrzenie rolne.

Setkam i i tysiącam i padały dzi­
kie zwierzęta, potrzebne przyby­
szom na  skóry i mięso, zwierzęta, 
których jedynym i właścicielami 
na tej ziemi od wieków czuli się 
Indjanie. Biały człowiek zwycię­
żył tubylców, ale przyrody — m i­
mo, że ją  tak  dotkliwie zniszczył 
— całkowicie n ie ujarzm ił.

Dziś mści się tam  wyniszczona 
p rzy ro d a : ogromne przestrzenie
zupełnie zmienione, pozbawione 
lasów, obecnie naw iedzają klęski 
suszy, ogromnych powodzi, de­
szczów piaskowych, którym  sku­
tecznie może się przeciwstawiać 
tylko las.

A nowy człowiek tam tejszy  z 
wielkich m iast, fabryk, b iu r 
wśród nieustającego gw aru, ru ­
chu, hałasu miejskiego nieraz za­
pragnie spokoju, dużo świeżego 
pow ietrza i ciszy, zapragnie obco­
w an ia  z przyrodą, poznania jej 
niewyczerpanie ciekawych obja­
wów życiowych. P rzyroda po trafi 
uspokoić nerw y, dać świeże siły,
1 zapomnienie o życiu szarym, co­
dziennym, złym, dostarczyć chęci 
do życia, optymizmu... Stąd tera 
nagły zw rot ku wyodrębnieniu i 
zachowaniu tych zakątków lasów, 
wód, gór, i krajobrazów , gdzie je ­
szcze człowiek *— zdobywca —nie 
zdążył dotrzeć w swoim niszczy- 
ciel skini zapale. Ażeby ratować 
się przed jeszcze większymi ka­
taklizm am i na tu ry  gospodarczej 
i żeby ratować duszę ludzką!

Am erykanie tak  oceniają zna­
czenie swoich Parków  Narodo­
wych: „Bez parków  i terenów  od­
poczynku, św iat zostałby zalany 
■występkiem, chorobą i zbrodnią.

Zwiększone użytkowanie parków  
zmniejszy ilość szpitali, przytuł­
ków, więzień w kraju ... Taki na- 
pór współczesnego życia, codzien­
ne jego obowiązki i w ym agania 
spraw iają, że każdy m usi g run­
townie orzeźwić s ię ; źródłem zaś 
tego krzepiącego orzeźwienia... 
jest przyroda“ (E. A. Mills, The 
Rochy M ountain N ational Park , 
1924).

Białowieski! P a rk  Narodowy 
jest stosunkowo młody, powstał 
bowiem w końcu 1921 r., poczym 
przechodził zmienne koleje, 'zanim 
doczekał się bezwzględnej na ca­
łym obszarze ochrony. Je s t on •— 
mimo ¡swych małych w stosunku 
do Parków  am erykańskich roz­
m iarów (4640 ha) największym  
niżowym rezerw atem  leśnym w 
Polsce, a na  zachodnio—europej­
skim  niżu —  najw iększym  lasem 
pierwotnym . Spełnia on swoją 
zaszczytną m isję, stanow iąc bez­
cenny objekt badań naukowych, 
służąc jako źródło natchnienia dla 
poetów i m alarzy, jako  niewy­
czerpana skarbnica, z k tórej ¡każ­
dy szary  obywatel, wyrwaw szy 
się z tum ultu  codziennego żyoia, 
może pełną garścią czerpać spo­
kój i ukojenie.

Zbigniew  D ylewski

P rz e d s ta w ic ie le  z a g ra n ic z n y c h  

b i u r  p o d r ó ż y  w  W a rsz a w ie

W  dniu 10 b. m. p rzyby li do W arsza ­
w y uczestn icy  w ycieczki p rzedstaw ic ie ­
li zag ran iczn y ch  b iu r podróży, k tó rz y  
odw iedzili nasz  k ra j n a  zaproszen ie  
M in iste rs tw a  K om unikacji.

W  ciągu  ub iegłego ty g o d n ia  w y­
cieczka zw iedziła kolejno  Poznań , 
K raków , K atow ice, Z akopane, K rynicę, 
Lw ów  w  tow arzystw ie  d e leg a ta  M inis­
te r s tw a  K om unikacji i dw óch u rzędn i­
ków  O rbisu, k tó ry  jak o  narodow e 
biuro  podróży pow ierzoną m ia ł te ch ­
n iczną  o rg an izac ję  w ycieczki.

W  dniu 10 b. m. goście zag ran iczn i 
! zw iedzili m iasto , odbyli w ycieczkę do 
W ilanow a, obecni byli n a  zw ycięskim  

| d la  n as  m eczu p iłk a rsk im  Jug o s ław ja - 
P o lska , w ieczorem  zaś podejm ow ani 
byli p rzez  Z arząd  O rbisu  obiadem  w 
sty low ej sa li „G ospody pod Z ło tą  
K aczk ą“ . N a  obiad przybyli p rz e d s ta ­
w iciele M in is te rs tw a  K om unikacji, L i­
gi P o p ie ran ia  T u ry sty k i, Z w iązku P ro ­
pag an d y  T u ry sty czn e j m. st. W arsza ­
wy, N aczelnej O rgan izac ji Po lsk iego  
P rzem y słu  H otelow ego itd .

W  poniedziałek  przedstaw icie le  z a ­
g ran icznych  b iu r podróży p rzy jęc i byli 
przez p. w icem in is tra  B obkow skiego, 
następ n ie  złożyli w izy tę  w  Z arządzie  
G łów nym  O rbisu, gdzie n a  ręce n a ­
czelnego d y re k to ra  p. F u larsk iego , 
złożyli podziękow anie z a  sp raw n ą  ob­
sługę techn iczną  w ycieczki.

W  godzinach  popołudniow ych odbył 
się obiad, w ydany  przez Z w iązek P ro ­
pagandy  T u ry sty czn e j m. st. W arsza ­
wy, w ieczorem  zaś W ydział T u ry s ty k i 
M in is te rs tw a  K om unikacji podejm ow ał

Z POD CIEMNEJ GWIAZDY

Żonglowanie cyframi
L ig a  P o p ie ran ia  T u ry s ty k i n iezado­

w olona w idocznie z b ra k u  u zn an ia  w 
społeczeństw ie, postanow iła  zaim pono­
w ać w szystk im . Czym  ? Oczywiście 
s ta ty s ty k ą , nie bow iem  nie p rzekonu je  
ludzi ta k  niezbicie ja k  cyfry , m a te m a ­
ty k a  bow iem  p osiada  tę  w łaściw ość, że 
operu je  danym i bezspornym i.

S ięgnęła  w ięc  Lig& do liczb suchych, 
jak  m ów i poeta . Z a pośredn ic tw em  je ­
dynej fachow ej ag enc ji dz ienn ikarsk ie j 
K abel“ ro zes ła ła  k o m u n ik a t, dow odzą- 
y czarno  n a  b iałym , ja k  dalece in ten ­

syw ną je s t  je j działalnść, szczególnie 
!eżeli chodzi o p rzew óz pocibgam i po­
pu larnym i. Z godnie w ięc z cy fram i Li- 
ń, pociągi po p u la rn e  przew iozły  w  r. 
1936 aż 245.014 osób. R ezu lta t p iękny, 
p raw d a  ?

Jeżeli jed n ak  zastanow ić  się n ad  tą  
liczbą, su k ces  L ig i zblednie n iesam ow i­
cie. Bo oto, zgodnie z  je j w łasnym  w y­
kazem , z pom iędzy ty c h  245.014 osób, 
irzew iezionych  p o c iąg am i popu larnym i,

■ p ie lg rzym ów  częstchow sk ich  p rzy ­
gada n i m niej n i w ięcej ty lko  237.662 
3soby. Z

W iele rzeczy  m ożna  zrozum ieć, ale 
v żaden  sposób n ie  m ożne zdać sobie 

sp raw y  ja k im  cudem  237.662 pątn ików  
lo ż n a  zaliczyć do k a te g o r ji  tu ry stó w . 
reżeli z a ś  ty c h  o s ta tn ic h  w yelim inu je­
my z  tr ju m fa ln e j b lisko ćw ierćm iljono- 
-ej liczby  k lien tó w  L igi, to  pozostan ie  

;ch zaledw ie... 18.852.
ż o n g le rk a  je s t  rzeczą  za jm u ją c ą  i 

n ie raz  n aw et pożyteczną. A le żong le rka  
cy fram i je s t  zaw odną, jeżeli p rzy jąć  
pod uw agę n a s tęp u jące  zestaw ien ie : co 
d rug i człow iek posiada  ołów ek, co dw u­
dziesty  zn a  m a te m a ty k ę  w  zak res ie  
W stępnej k la sy  szko ły  pow szechnej, 
na iw nym  zaś  je s t  co n a jw y że j co 5000 
-byw ate l, c z y ta ją c y  k o m u n ik a ty  Ligi.

I  d la tego  lepiej je s t, p roszę panów , 
nie robić , „z t a t a  w a r ja ta “, ja k  m ów ią 
we Lwowie...

Jak to sie nazywa?
N ie w szy s ttk im  w iadom o jeszcze, że 

w R abce w ychodzą „W iadom ości R ab- 
'z a ń sk ie “ , g łoszące o sobie, iż są  „cza­
sopism em , pośw ięconym  a k tu a ln y m  
sp raw om  zdro ju  i gm in y  z w y cze rp u ją ­
cym  działem  in fo rm acy jn y m “ .

N ie zda jem y  sobie sp raw y  do ja k ie ­
go działu  w  ty m  p iśm ie ealiczyć na le ­
ży n as tęp u jące  „ in fo rm ac je“, zam iesz­
czone, co należy  podkreślić, nie w  dzia­
ła ogłoszeniow ym , lecz red ak cy jn y m  
num eru  12-go z w rześn ia  r.b .:

„S zukam  to w arzy sza  da lszych  w y- 
liecizek - gó rsk ich , m iłego pow ierzchow ­
nością, w ykszta łconego  i obytego  to ­
w arzysko, znajom ość ję zy k a  fra n c u ­
skiego w y m ag an a . Z głoszenia należy  
k ierow ać: A d m in is tra c ja  „W iadom ości 
R ab czań sk ich “ (m iędzy 3— 5 pop.) pod 
„E k scen try czn a  d a m a “

„P oszuku ję  to w arzy szk i m łodej, m i­
łej i w yksz ta łcone j Polki, celem  w spól­
nego spędzan ia  w eczorów . Zgłoszenia 
sk ry tk a  pocztow a 30 pod 100%.

Czy „ a r ty k u ły “ te  na leży  zaliczyć 
do działu  a k tu a ln y c h  sp raw  zd ro ju  i 
gm iny, czy  też  do w yczerpu jącego  
działu in fo rm acy j, je s t  rzeczą  sporną. 
N iew ątp liw ie znalezienie to w arzysza  
’la  ek scen tryczne  dam y należy  do ak - 
ua lnych  sp raw  nie ty lko  zdroju , ale i

całej gm iny, z d rug ie j jed n ak  s tro n y  
100 procen tow y  poszukiw acz to w arzy ­
szki, z k tó rą  p rag n ie  spędzać  w szystk ie  
w ieczory, n ad a je  sę racze j do działu 
in fo rm acy jnego  i to  w yczerpującego , 
n aw e t bardzo.

I  jeże li po to  pism o w ydaje  p. M ie­
czysław  żu ław sk i m a rn iu tk i dziedzic 
w ielkiego nazw iska , to  na leży  m u po­
w iedzieć o tw arcie, że tego  rodza ju  
„ a k c ja  p ra so w a“ nosi zupełnie ok reślo ­
n ą  nazw ę.

Z arząd  gm iny  i k o m is ja  uzdrow isko­
w a R ab k i pow inny n ie fo rtu n n em u  „re ­
d ak to ro w i“ w y tłum aczyć  to , m ożliw ie 
» laibardziej dobitnie.

N a jsz y  b sz
N ajszybszym i pociągam i nie ty lk o  w 

A m eryce, ale i n a  całym  św iecie są  n ie ­
w ątp liw ie pociąg i lin ji P acy fiku , łączą ­
cej w ybrzeże w schodniej A m eryk i z 
b rzegam i O ceanu Spokojnego. P ociąg i 
po te j linji, zw anej „ H iaw a ta“i osiąga- 
ia  p rzec ię tn ą  szybkość 145 km . n a  go­
dzinę. Szybkość m ak sy m a ln a  w ynosi 
160 km . P oc iąg i te j lin ji sk ła d a ją  się z 
lokm otyw y aerodynam icznej, 3-ch s a ­
lonek, 4 w agonów  zw ykłych  i dw óch 
w agonów  re s tau racy jn y ch . W  drug im  
w agonie zn a jd u je  się b a r  i dancing.

gości zag ran iczn y ch  ko lac ją .
N a zakończenie sw ego poby tu  w  

sto licy  cz te re j p rzedstaw ic ie le  z a g ra ­
nicznych  b iu r podróży uda li się w  to ­
w arzystw ie  m jr. F u la rsk ieg o  do S tu d ja  
P olsk iego  R ad ja , gdzie p rzed  m ik ro fo ­
nem  s tre śc ili w  sw ych  o jczystych  ję zy ­
k ach  w rażen ia  z w ycieczki po Polsce.

L w ó w  o trz y m u je  z w ią z e k
p r o p a g a n d y  t u - y s t k i

W najbliższych dniach rozpo­
cznie działalność Związek P ropa­
gandy T urystyki w e  Lwowie, za­
łożony przez zarząd m iasta  i Izbę 
Przem.-Handl.

S ta tu t nowego związku już za- 
wierdzono. Związek Propagandy 
Turystyki będzie ciałem autono­
micznym.

W skład zarządu w ejdą oprócz 
delegatów prezydjum  m iasta i Iz­
by Przem .-Handlowej przyjaciele 
organizacji. Związek otrzym ał już 
lokal przy ul. Kilińskiego, kierow ­
nikiem  zamianowano kpt. W ilh 
Todta, dotychczasowego refe ren ­
ta  propagandy tu rystyk i zarządu 
m iasta, oraz p. Tadeusza K rzy­
że wskiego, absolwenta A kadem ji 
Handlu Zagrań, we Lwowie.

P o  s ło ń c e  d o  Z a le s z c z y k

N a g o rącym  Podolu  u trzy m u je  się 
zn ak o m ita  pogoda. L iczni tu ry śc i p rz y ­
by w ający  o te j porze do Z aleszczyk ze 
w szystk ich  s tro n  k ra ju , k o rz y s ta ją  z 
odpoczynku w  w aru n k ach  nie odbiega­
jących  w n iczym  od upalnego  okresu  
letniego.

M alow niczo położone Z aleszczyki za- 
lane są  słońcem , n iczym  w czerw cu lub 
lipcu.

j D la osób, p rag n ący ch  w y k o rzy stać  
te p rzep iękne pogody, u rząd za  O rbis
2-tygcdniow ą w ycieczkę w  czasie od 15 
—30 paźd z ie rn ik a  r. b.

C ena udziału, obe jm u jąca  p rze jazd  z 
W arszaw y do Z aleszczyk  i z pow rotem  

| oraz poby t z u trzy m an iem  w  dobrym  
pensjonacie w yniesie zł. 135.—  D la u- 
czestn ików  ag en c ja  O rb isu  w  Z alesz­
czykach  urządzi szereg  w ycieczek w  o- 
kolice ze zw iedzeniem  w innic polesk ich  
i rum uńskich . B ędzie to  o s ta tn ia  w y ­
cieczka do Zaleszczyk w  tegorocznym  
sezonie jesiennym , w zbudzi w ięc ona 
n iew ątpliw ie duże za in teresow an ie  
w śród osób, k tó re  m a ją  jeszcze do w y­
k o rz y s ta n ia  tegoroczne urlopy.

Z apisy  w e w szystk ich  p laców kach  
O rbisu.

H o te l B r i ih lo w s k i  w  n o w e j sz a c ie

H otel Briihlowski w  ciągu  o sta tn ieg o  
ro k u  z a ją ł swe daw ne stanow isko  pod­
nosząc się do rzędu najelegantszych i 
najw ygodniejszych hoteli W arszaw y.

Z n azw ą ho te lu  B riih low skiego zw ią­
zan a  je s t zupełn ie sp ec ja ln a  tra d y c ja . 
W czasach  przedw ojennych  lokal ten  
odw iedzany był p rzez  n a jw y tw o rn ie j­
sze tow arzystw o  sto licy , zarów no ze 
w zględu n a  luksusow e pom ieszczenie, 
ja k  i zn an ą  w  całej Polsce ze sw ej do­
skonałości kuchnię.

Po  okresie k ryzysu , k tó ry  zdew asto ­
w ał życie gospodarcze, H otel B riihlow - 
sk i pod now ym  w łaścicielem  p. B. M ęt- 
łew iczem , znanym  w  W arszaw ie  znaw cą 
obrazów  i dzieł sz tuk i, p o pu la rnym  
członkiem  klubów , zo sta ł całkow icie 
przebudow any ta k , że w  obecnej chwili 
s ta n ą ł n a  poziom ie godnym  całkow icie 
sw ej daw nej p rzedw ojennej trad y c ji.

C zasy kryzysow e, c iążące jeszcze na  
życiu gospodarczym  nie pozw ala ją  z a ­
rządow i hotelu B riih la  p a  ot" 4 ^  , 
w ielk iej re s ta u ra c ji luksusow e ', /  f  \  
ja k a  p rzy  ho telu  w ysokioi 
w inna istnieć, nie m niej dla ”  ’' n i ­
low ych zn a jd u je  się p ięk* ' a  k a ­
w ia rn ia  —  re s ta ^ ra ^ i-  r. ‘ 
w yd a jąca  śn iad an ia  i doskonałe  posiłki.

Dodać należy, iż hotsl zaangażow ał 
dyrektora p. H enryka Cyankiewicza, 
znakom itego adm inistratora, dobreęo 
znawcę tak  hotelarstw a, jak i tu rysty ­
ki, znającego prawie cały św iat.

Z uznaniem  należy  podkreślić, iż m i­
m o ta k  g run tow nej i luksusow ej p rze ­
róbki hotelu , ceny nie zo sta ły  podw yż­
szone.



R o z r y w k i  s t o l i c y Hotele i restauracje polecone

Teatr Ateneum Teatr W ielka R ew ia K A T O W I C E
K R A K Ó W

ul. C z e rw o n e g o  K rzyża  2 0

„O Ż E N E K"
z S te fanem  Joraczem

K a ro w a  18

„ Kr ó l  n a  j e d n ą  n o c "
z G rud z iń skq , S oko ło w skq , 

D ym szq  i Zn iczem .

HOTEL E U R O P E J S K I
K a tow ic e , ul. M a rja c k a  15, tel. 309-27
P i . r « . « o r . * ł n y  h o l . !  _  2  m i„ u ly o d  d w o rc a  _  1 

N o d z w y c z a ln ,  k o m f o r t  -  W in d a  - B i e ż q c a  g o r ą c a
-  w o d a  i t e le f o n  w  k a ż d y m  p o k o ju  —  K ą p ie le  -

—  W y k w in t n a  r « i t a « r a c j g  i s o la  t o w a r z y s k ie  __

K IE L C E

G R A N D  HOTEL
K R A K Ó W  
Tel. 152-85

Teatr K am eralny
ul. Se n a to rsk a  29 , tel. 2 1 3 - 8 7

„ W S P Ó Ł C Z E S N E "
sztuka P. G o jaw iczyń sk ie j 

w roli g łów nej:

1. G ry w iń sk a  i Janusz S ta c h o w sk i

Teatr „ 8.15 "
Śn ia d e c k ic h  5

O p e re tk a  G ilb e rta

„C notliw a Zuzanna"

P I E R W S Z O R Z Ę D N Y

H O T E L  B R I S T O L
K IE LC E ,  ul. S ien k iew icza  2 6  

Telefon 12-24
P o k o je  z b ie ż ą c ą  c ie p lq  i z im n q  w o d q

C e n y  u m i a r k o w a n e

Hotel P O D  R Ó Ż Ą
K R A K Ó W  *ł. FU rjań ska  14, tel. 1 2 - 6 3  

K o m f o r t

B ie żą c a  ciepła i zimna w od a  

C E N Y  N I S K I E

Tealr Leini
w O g ro d z ie  Sa sk im

„M iłość przy św iecach '
z N iem irzankq , Ż a b czyń sk im  

i Raszkow sk im .

Teair M alickiej
K a row a  18

II„ M a r j a  S t u a r t
J. S ł o w a c k i e g o

a n ad ło

„ Ś WI T,  D Z I E Ń  i NOC"  
i „ M I Ę C Z A K "

S z c z e g ó ły  w kom un ikatach  p ra so w ych

K a s a  ł e a ł r u  c z y n n a  a d  1 1 r. c a ł y  d z ie ń  o r a z  

. O r b i s ” , J e r o z o l im s k a  3 3

Teatr M ały
G m a c h  Filharm onji, ul. Jasna 5

„P A P A"
Kom ed ja  d e  F lersa  i C a il la v e t 'a  

z K. Ju n o szg -S tę p o w sk lm

Teatr N arodow y
P lac  Teatra lny

„W  i l k i  w  n o c y '
Sztuka  T. R ittnera 

z E ich le row n q  i W ę g rz y n e m

Teatr N ow y
P lac  Teatralny

„Dowód osob isty1'

Teatr Polski
ul. S ło w a c k ie g o

„ J A D Z I A  W D O W A 1
k r o ło c h w i l a  w  4  o b r a z a c h  z e  ś p ie w a m i  

i t a ń c a m i  J U L J A N A  T U W I M A  

w e d łu g  k o m .  R . R u s z k o w s k ie g o

Teatr W ielk i
Plac  Teatralny

„Słońce M eksyku'

R u c h  w y d a w n i c z y L W Ó W

PR Z E W O D N IK  IL U STR O W A N Y  PO  
W O JEW Ó D ZTW IE B IA ŁO STOCKIM  
z lu s trac jam i, p lanam i i
m apam i. B ia ły sto k  1937. W ydaw ca: 
Zw. P o p ie ran ia  T u ry s ty k i woj. B iało­
stock iego , p rzy  zasiłk u  W jd z . W oje­
w ódzkiego B ia łostock iego  U rzędu  W o­
jew ódzkiego. S k ład  gł. K sięg a rn ia  N a ­
uczycielska w  B ia ły m sto k u . 480 s tr ., 
3 m apy.

| K ażdy  now y p rzew odnik  d -ra  M. O r­
łow icza tra k to w a ć  należy  ja k o  w ielk i 
kam ień  fun d am en ta ln y , k ładziony  w  
podw aliny tu ry s ty k i po lsk iej. A u to r 
bow iem  należy  do rzad k o  dziś sp o ty k a ­
nych jednostek , u k tó ry ch  w ie lk a  e ru ­
d y c ja  łączy  się z d rob iazgow ą sy s te m a ­
tycznością  i w yb itnym  znaw stw em  nie 
cylko opisyw anych  terenów , a le  i po­
trz eb  tu ry s ty k i, k tó ry m  przew odnik  po 
w inien służyć. D la tego  też  w szystk ie  
p rzew odniki d -ra  M. O rłow icza noszą 
c h a ra k te r  p ra c  trw ałych , o w a rto ścach  
nie p rzem ija jących . Do ta k ic h  należy  
rów neż „P rzew odnik  po woj. B iałostoc­
k im “. T rak to w an e  są  w  n im  w yczerpu ­
jąco  n as tęp u jące  działy : położenie, po ­
dział ad m in is tracy jn y , o b sza r i lud ­
ność, g eo g ra fia  h is to ryczna , zab y tk i 
sz tuk i, w yg ląd  k ra ju , l i te r a tu ra  opiso­
wa, w skazów ki p rak ty czn e , W  części 
opisow ej zn a jd u jem y  szczegółow e opi­
sy 31 n a jw ażn ie jszych  objektów .

Zakończenie s tan o w i opia w  języku  
esperan to , po raz  p ierw szy  stosow any  
w  naszej li te ra tu rz e  p rzew odnikow ej.

W oj. B iałosockie zy skało  cenną p r a ­
cę a  po lska  l i te r a tu ra  tu ry s ty c z n a  m o­
że śm iało  zap isać  uk azan ie  się „ P rze ­
w odn ika" n a  najw yższe  sw oje dobro 
o s ta tn ich  la t.

DR. M. ORŁOW ICZ. L IT E R A T U R A  
TU RY STY CZN A  PO L S K I — Szkic 

j  B ibliograficzny . W arszaw a  1937. N a k ­
ładem  M in. K om unikacji i P . B. P . 
O rbis. S tr . 24.

Ja k o  o d b itk a  z rzew odn ika  podróż- 
n iczo-tu irystyczna „O rb isu“ u k a z a ła  się 
ta  n iew ielka b roszura , k tó ra  stanow i 
jed n ak  cenny p rzyczynek , zaw ie ra jąc  
n iem al kom p le tn y  sp is przew odników  
i opisów  k ra joznaw czych  ziem  polskich. 
Spis te n  je s t w arto śc iow ą i poży teczną  
pom ocą d la  to w arzy s tw  i o rgan izacy j 
tu ry sty czn y ch , k tó re  n a  jeg o  podstaw ie  
będą m ogły  kom pletow ać i z ak ład ać  
swe biblioteki.

B ib lio g ra f ja  dr. O rłow icza w arto ś - 
ciw a je s t poza ty m  z innego w zględu, 
da je  nam  bw iem  p rzeg ląd  dorobku  pi-

Kuracjuszy z w ie lk ieg o
prow incjonalnego terenu pozyskują uzdrowiska po­
m ieszczające swe reklam y w dzienniku

„E X PR E SS LUBELSKI i W OŁYŃSKI“

XV rok w ydaw nictw a. Najwyższy nakład  na terenie 
województw : Lubelskiego i Wołyńskiego,

Bliższe intorm acje, egzem plarze okazowe, kosztorysy ogłoszeń— na każde żądanie.
L U B L I N ,  K o ś c i u s z k i  8, tel.  2 3 -6 0 .

sa rsk ieg o  w  te j m łodej stosunkow o g a ­
łęzi w ydaw niczej. P o zw ala  stw ierdzić , 
że dorobek te n  n ie  je s t  b y na jm n ie j ta k  
m ały , ja k  się to  pow szechnie p rzy jm u ­
je, z  d rug ie j zaś s tro n y  u ła tw ia  s tw ie r­
dzenie luk  i ich  w  dalszym  w yniku  z a ­
pełnienie.

„ P R Z E G L Ą D  K R A J O Z N A W C Z Y "

P o w stan ie  now ego m iesięczn ika k r a ­
joznaw czego  w e Lwow ie należy  pow i­
ta ć  z szczególnym  uznaniem , te ren y  
bow iem  M ałopolski W schodniej pozba­
w ione są  ja k  do tąd  zupełn ie  polskiego 
o rg an u  krajoznaw czego , bez w zględu 
na  to, że n a leżą  one do ziem  n a jb o g a t­
szych zarów no w  p a m ią tk i h is to ryczne 
ja k  i w  pom nik i p rzy rody . N ow y m ie­
sięcznik, redagow any  p rzez  k o m ite t1 
w osobach pp. prof. dr. Szym ona W ier­
d ak a  (przew odniczący) prof. dr. B. F u- 
linskiego, d -ra  Z. H o m u n g a , d -ra  M. 
Jarosiew iczów ny, inż. S. Szerszenia, do­
cen ta  d -ra  J . W ąsow icza i prof. d -ra  
A. Z ierhoffera , k tó re  to  n azw isk a  m ó­
wią sam e za  siebie, n iew ątp liw ie  w y­
pełni om aw ianą  lukę.

P ie rw szy  num er, obok d ek la racy j 
redakc ji i z a rząd u  g łów nego PT K , z a ­
w iera sze reg  in te resu jący ch  artyku łów , 
na  czoło k tó ry c h  w ysuw a się p ra c a  
prof. d -ra  Szym ona W ie rd ak a  o roz­
w oju ochrony p rzy ro d y  w  Polsce o raz  
w stępny  a r ty k u ł w iceprezesa  PTK , p. 
A lek san d ra  P a tk o w sk ieg o  o w spółczes­
nych ideach  i zad an iach  PT K . D ział 
krom ki, b ib ljo g ra fja , etc. o raz  liczna 
dobre ilu s tra c je  uzu p e łn ia ją  num er. 
W ykonanie g ra ficzn e  popraw ne. Ja k o  
re d a k to r  podpisuje nowe p ism a dr. F . 
U horczak . N ow em u p ism u należy  ży ­
czyć jekna jlep szego  rozw oju, co oczyw i­
ście będzie m ożliw e ty lk o  w tedy , jeżeli 
społeczeństw o w schodnio-m ałopolskie 
w yjdzie ze s ta n u  dotychczasow ej zupeł­
nej indolencji w  sp raw ach  tu ry s ty k i 
i zupełnego desin teressem en t, o k azy w a­
nego ty m  zagadnien iom .

N a  m arg inesie  na leży  zauw ażyć, że 
ty tu ł  p ism a  w y b ran y  zo s ta ł dość n ie­
fo rtunn ie , pod t ą  sam ą  n azw ą bow iem  
ukazyw ało  się p rzez  ja k iś  czas s z m a t­
ław e p isem ko, redagow ane p rzez  zw yk­
łych  szan aży stó w  ogłoszeniow ych. D o­
brze byłoby, gdyby  re d a k c ja  obecnego 
„P rzeg ląd u  K ra joznaw czego“ w  d o s ta ­
teczn ie  w y ra ź n y  sposób odgrodziła  się 
od w ym ienionego p isem ka, m ogą bo­
w iem  p ow stać  n a  ty m  tle  n ieporozum ie­
nia.

H O T E L  G E O R G E
L W Ó W ,  P l a c  M a r j a c k i  1

9 0  p o k o i,  3 2  a p a r t a m .  z  ł a z ie n k a m i.  W o d a  b ie z  
z im n a ,  g o r q c a  i t ł l e f o n y  w e  w s z y s t k ic h  p o k o j a c h  
R e s t a u r a c j a  • k a w ia r n ia  3  Cn la  k n n Lk a w ia r n ia  3  s a l  

S a le  b r y d ż o w e  

Z a r z q d :  S T A N I S Ł A W  B O R O W S K I

b a n k ie to w e

P O Z N A Ń

H O T E L  B R I T A N I A ]
P O Z N A Ń ,  ul. M a rsz. J. P iłsud sk ie go  2

tel. 2 1 - 9 7  i 2 1  9 8  

Poleca pierw szorzędne pokoje 
po cenach  u m i a r k o w a n y c h  

W z o r o w a  c z y s t o ś ć .  C e n t r u m  m i a s i a .

P O Z N A N  

H O T E L  C O N T I Ü E N T A L
= = = = =  C E N  Y  O D  ZŁ. 5 -

W S Z E L K I  K O M F O R T  = = = = =

W A R S Z A W A

Hotel EU RO PEJSKI
S p ó ł k a  A k c y j n a

W A R S Z A W A  

250 pokoi komfortowo urządzonych. 
100 pokoi z łazienkami. 25 aparta­
mentów, Zimna i gorąca woda bież. 
i t e 1 e f o n w każdym p o k o j u .  

C e n y  od 8 złotych za d o b ę  
Restauracja, kawiarnia, 
b a r  i p i w n i c e  w i n
p o d  w ł a s n y m  z a r z ą d e m

H O T E L

P O L O N IA  P A Ł A C E
W A R S Z A W A
=  naw prost D w o rc a  G łó w n e g o  =  

Komfortowe pokoje  z bieżą­
cą w od ą  zimną i gorącą  
oraz telefonami od 7 Zł. 

Restauracja — Kawiarnie — Garaże

R E S T A U R A C JA  —  W IN IA R N IA

„POD BUKIETEM"
C E N T R A L A  : Marszałkowska 114

r ó g  Z ło te j

FIUA I —  M a rs z a łk o w s k a  9 0  
F IUA II —  N o w y -S t r la ł  5

„T  U R  Y  S  T Y  K  A “

W arszaw ie  i F estiya low i S z tu k i P o l­
sk ie j w  sto licy  pośw ięcony je s t  w  
znacznej części październ ikow y num er 
„T u ry s ty k i“ , k tó ry  zaw ie ra  poza  ty m  
szereg  in fo rm acy j ak tu a ln y ch  o w y­
cieczkach i im prezach  tu ry stycznych . 
S ta ran n ie  dobrane ilu s tra c je  i e s te ty ­
czna ok ładka, s tan o w ią  zew nętrzne  
cechy om aw ianego  num eru , b. in te re ­
su jącego  w  tre śc i i będącego dow odem  
s ta łeg o  rozw oju  tego  pożytecznego i 
dobrze redagow anego  in fo rm ato ra .

PR EN U M E R A T A  ROCZNA zł. 5.— ; półroczna z!. 3 .-- . CENY OGŁOSZEŃ: P rzed  tek s tem  70 gr., w  tekście  60 gr., za  tek s t. 50 gr., kom unikaty  zł. 1, 
opis. 1.50 w szystko za 1 m ilim etr jednoszpaltow y (na s tro n i- 4 szp a lty ). Drobne 20 gr. za słowo. Od cen pow yższych rabatów  się nie udziela. Za te r ­
m inow y d ruk  ogł. W ydaw nictw o nie odpowiada. Do bezpłatnego p rzedruku  ogłoszeń W ydaw nictw o je s t obow iązane ty lko  w razie zniekształcen ia  te k ­
stu , w ynikłego z w iny W ydaw nictw a, zm ieniającego sens ogłoszeń. F o tograćji ani rękopisów  wydawnictwo, nie zw raca. P rzedruk i dozwolone ty lko  za 
"Todą R edakcji. C opyright by ,W iadom ości T urystyczne“, W arszaw a,, 1937. R edak to r odp. i w ydaw ca: M arjan  D ziekański. R edakcja  i A dm in istrac ja :

’ "arszaw a, ul Żórawin 0 tel. 7.03-84. P . K. O. 9389. K arto tek a  roc^f. N r. 204, W arszaw a.

Druk „Monografia“ W-wa Orla 3. Tel.: 654-76.


